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Pierwsze zwycięstwa
i porażki Polaków

KA7AK0WE MIFRZOjTWA EUROPY

WIELKOPOLSKIIV ie najlepsze warunki atmosferyczne panowały wczoraj na 
~ Malcie kiedy pierwsi zawodnicy startowali do biegów 

eliminacyjnych w ramach mistrzostw Europy. Silny wiatr 
i zimno były nie tylko dużym utrudnieniem dla kajakarzy, 
ale odstraszyły wielu miłośników tej dyscypliny.

W VI Kajakowych Mistrzo­
stwach Europy startują osta­
tecznie reprezentanci 20 państw 
na 21 zgłoszonych. Jak wia­
domo przed kilku dniami zre­
zygnowali z przyjazdu do Fo 
•znania Bułgarzy. Ostatni za­
meldował się w biurze mi­
strzostw (dosłownie kilka gc-
dżin przed 
prezentant 
Olsen.

Wczoraj

startem) jedyny re
Norwegii Rolf

w godzinach popo-
łudniowych, na Maltę przybył 
przewodniczący GKKFiT — 
Włodzimierz Reczek.

We wczorajszych przedbie- 
gach startowali wszyscy repre 
zentanci Polski poza długody­
stansowcami. Walczyli ze 
zmiennym szczęściem. Naj­
lepiej wypadli 500-metrowcy. 
Obaj zakwalifikowali się do 
międzybiegów. Ryszard March 
lik startujący w czwartym 
przedbiegu uplasował się na 
trzeciej pozycji za Węgrem Ke 
mesce i Szwedem Pedersonem, 
a Stefan Kapłaniak wygrał p>ą 
ty przedbieg wyprzedzając 
Bueckera NRF i Hiszpana So­
lano.

Z naszych pań w biegu na 
500 m. do dalszych eliminacji 
zakwalifikowała się jedynie 
Daniela Pilecka zajmując dru 
gie miejsce za Szwedką Else- 
Marie Lindmark. Niestety od­
padła druga nasza reprezen­
tantka, Janina Mendalska któ 
ra zajęła w 1 przedbiegu piąte 
miejsce.

W przedpołudniowych eFmi 
nacjach startowały również 
kanadyjki na 1000 m. Nie po­
wiodło się naszym chłopcom. 
Zarówno Piotr Baumgart jak 
i Zenon Żabiński zajęli w 
swoich biegach szóste miejsca 
i oczywiście nie uzyskali tym 
samym prawa startu w dal­
szych eliminacjach.

Świetnie spisał się w II 
przedbiegu kajaków na 1.000 
m, młody reprezentant Polski, 
Władysław Szuszkiewicz. Prze 
grał jedynie do bardziej ruty­
nowanego zawodnika NRF — 
Wentzkego, który zajął pierw­
sze miejsce. Drugi z Polaków, 
Bronisław Bielawski, startu­
jąc w ostatnim przedbiegu — 
zajął trzecie miejsce. W mię- 
dzybiegach na 1.000 m wal­
czyć będą więc dwaj nasi re­
prezentanci.

Przyznać trzeba, że poza 
kilkunastominutowym opóźnię 
niem rozpoczęcia pierwszego 
biegu spowodowanym chwi­
lowym brakiem prądu, wszy­
stkie pozostałe biegi przepro­
wadzono bardzo sprawnie, za 
co należą się . organizatorom 
słowa pochwały, (d)

(Dokończenie na str. 2)
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Proponujemy rokowania
O brEcht o syiwacti w Berlime

piątek wieczorem Walter Ulbricht wygłosił, transmito- 
’ ’ wane przez radio i telewizję, przemówienie na temat 

znaczenia ostatnich wydarzeń, związanych ze sprawą Berlina 
zachodniego.

Stwierdził on na wstępie, że po 
znamiennych wydarzeniach ostat­
nich dni życie przebiega już spo­
kojnie, choć trzeba nadal zacho-
wać czujność.
Państwa,

W imieniu Rady
Rządu i Partii Walter
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Przyjacielska rozmowa
Jak podaje Agencja Nowych 

Chin, w piątek przewodniczący 
KC KP Chin, Mao Tse-tung, przy­
jął wiceprezydenta Brazylii, J. 
Goularta, i odbył z nim serdecz­
ną, przyjacielską rozmowę.

Kampania wyborcza
Upłynęła czteroletnia kadencja 

•władz terenowych w NRD — 
przedstawicielstw ludowych w 
gminach, powiatach i miastach. 
Wybory do nich wyznaczone zo­
stały na dzień 17 września br

Nowy sekretarz CENTO
Agencja Nowych Chin donosi o 

mianowaniu dyplomaty irańskie­
go, Khalatbari, na stanowisko se­
kretarza generalnego agresywnego 
paktu wojskowego CENTO.

Niebezpieczny ładunek
Agencja Reutera podaje, że w 

Hong Kongu policja skonfiskowa­
ła 5 skrzyń skażonych bakteriami 
cholery.

Po'skto wioślarki 
w repasażach

W wioślarskich regatach o mi­
strzostwo Europy w Pradze w kon 
kurencji kobiet, uczestniczą re­
prezentacje 9 państw Belgii, An­
glii, Holandii, Węgier, Polski, Ru- 

•munii, ZSRR, Czechosłowacji oraz 
wspólna reprezentacja Niemiec.

W pierwszym dniu — w jedyn­
kach, Wargulewicz (Polska) zajęła 
trzecie miejsca, a w czwórkach, 
AZS Warszawa, również uplasowa 
ta się na trzecim miejscu. Obie 
osady muszą walczyć w dzisiej­
szych repasażach.

Ulbricht podziękował wszystkim 
członkom sil zbrojnych i robotni­
kom wchodzącym w skład zakła­
dowych grup bojowych za wzoro­
we wykonanie zadań, jakie im po­
wierzono. W imieniu ludności 
NRD skierował wyrazy wdzięcz­
ności do narodu radzieckiego i rzą 
du ZSRR z Nikitą Chruszczowem 
na czele, jak również do rządów 
państw Układu Warszawskiego za 
dotychczasową wielką pomoc przy 
rozwiązywaniu problemów nie­
mieckich.

Lud pracujący NRD — stwier­
dził Walter Ulbricht — oddycha 
dziś z ulgą. Wszyscy u nas mieli 
po uszy wrogich machinacji, któ­
rych źródłem był Berlin zachodni.

Z kolei mówca przypomniał, że 
rządy NRD i ZSRR od lat wytrwa 
le proponowały rozwiązywanie 
wszystkich kwestii spornych dro­
gą rokowań pokojowych i przez 
zawarcie odpowiednich układów. 
Ostatnie memorandum premiera 
Chruszczowa przekazane prezy­
dentowi USA, Kennedy’emu jak 
również plan pokoju uchwalony 
przez Izbę Ludową NRD, dowiodły 
raz jeszcze woli zapewnienia poko­
ju, zaoszczędzenia narodom Europy 
i świata nowego konfliktu zbroj­
nego.

Jednakże — podkreślił mów 
ca — niepoprawni militaryści 
i odwetowcy zachodnioniemiec

Alarm bez pokrycia
| Histeria prasy zachodnioberlińskieś |

Ostatnie wydanie czwartkowego „Evening Standard” uzu­
pełnione zostało korespondencją Donalda Edgara z Berlina, 
w której autor opisuje swe wrażenia z wiecu demonstracyj­
nego przed ratuszem zachodni ober lińskim. Edgar pisze mię­
dzy innymi: „Prasa zachodnioberlińska, co jest naturalne, 
zamieściła obszerne sprawozdania z demonstracji, ilustro­
wane zdjęciami.

I Dziennikarski

Szacunek PZU:

30 min zł strat 
w wyniku huraganu 

Znikają powoli ślady zniszczeń 
na terenach, dotkniętych huraga­
nem i gradobiciem, które 6 i 10 
hm. przeszły nad wieloma powia­
tami woj. poznańskiego. Z pomo­
cą poszkodowanym pospieszyły or 
ganizacje rolnicze i społeczne.

Tak np. konkretnej pomocy u- 
dzielają mieszkańcy powiatu No­
wy Tomyśl rolnikom gromady Bro 
dy, którzy najdotkliwiej ucierpie­
li w czasie nawałnicy. Spółdziel­
nie gminne i mleczarskie tego po­
wiatu dostarczyły pasz treści­
wych, miejscowy ośrodek do- 
świadczalny poznańskiej WSR od­
dał do dyspozycji gospodarzy we 
■wsi Bródki 10 ha kukurydzy z 
przeznaczeniem na paszę dla by­
dła oraz zapewnił im drugi pokos 
10-hektarowej łąki.

Dużo pracy mają likwidatorzy 
PZU, szacujący wysokość szkód, 
które — ich zdaniem — sięgają 
°koło 30 min. zł.

Ostatnia burza i gradobicie sta­
nowi dotkliwe ostrzeżenie dla rol­
ników unikających ubezpieczeń. 
^P- w pow. Szamotuły, we wsi 
Nieświerz i Duszniki, a także w 
rejonie Lwówka, nie zostały ubez 
Pieczone, uprawiane tu masowo: 
Pomidory, ogórki i cebula. Straty 
Poniesione przez plantatorów się- 
Sają wysokich sum.

Rajd Szybowcowy
W Jeżowie Sudeckim koło 

Jeleniej Góry rozpoczął się w 
dniu 15 bm. I Dziennikarski 
Rajd Szybowcowy dookoła Pol 
ski. Celem tej jedynej w świę­
cie imprezy jest zapoznanie 
dziennikarzy z rozwojem spor­
tu szybowcowego, w którym — 
jak wiadomo — kraj nasz bez­
apelacyjnie przoduje na świę­
cie, zarówno jeśli chodzi o i- 
lość posiadanych rekordów, 
jak i budownictwo sprzętu.

Po pierwszych dniach prób­
nych lotów w Jeżowie, szy­
bowce przeleciały w miniony 
czwartek do Leszna Wlkp., 
gdzie — wskutek złych warun
ków atmosferycznych na-
stąpiła przerwa w rajdzie do 
dzisiejszego rana. Dzisiaj prze 
widziany jest dalszy lot. do 
Lisich Kątów lub na Pola Grun 
waldzkie.

W rajdzie uczestniczy 8 szy­
bowców typu „Bocian”, któ­
rych 2-osobowe załogi stano­
wią dziennikarze z różnych o- 
środków kraju oraz najwybit­
niejsi polscy piloci szybowco­
wi. W tej atrakcyjnej impre­
zie bierze także udział, jako 
jedyny z Poznania, redaktor 
„Głosu Wielkopolskiego”, Mie­
czysław Skąpski. Relacji z in­
teresującego rajdu powietrzne 
go mogą nasi Czytelnicy ocze­
kiwać w początkach września.

(e)

Ale przeglądając gazety z 
trudem uwierzyłem, że byłem 
obecny na tym wiecu. Dzienni­
ki stwierdzają, że było tam 250 
tysięcy, 300 tysięcy lub nawet 
pół miliona ludzi. Zaryzykuję 
swą reputację i stwierdzę, że 
nie było tam więcej niż 50 ty­
sięcy osób. Również zdjęcia 
przedstawiające plac przed ra­
tuszem pokazują go czterokrot 
nie większym niż jest w rze­
czywistości. Nie jestem eksper 
tern od fotografii, ale wiem, 
co można uczynić przy pomocy 
specjalnych obiektywów.

Dalej, opisując wrażenia z de­
monstracji, Edgar pisze: „Fron­
ton ratusza udekorowany był fia 
gami prowincji Niemiec wschód- 
nich oraz, co istotniejsze, flagami 
i herbami prowincji leżących jesz 
cze dalej na wschód, przejętych z 
końcem wojny przez Polskę i Ro­
sję. Na placu znajdował się do­
brze ubrany, zdyscyplinowany 
tłum. Aplauz z jego strony był 
grzeczny i tylko raz czy dwa przy 
pardziej emocjonalnych stwierdzę 
niach Brandta — entuzjastyczny. 
Lecz nie było tam takiego napię­
cia, jakie można odczuć na przy­
kład na wiecu w sprax\*« rozbro­
jenia nuklearnego na ^Trafalgar 
Square w Londynie.

Fakty te są ważne, ponieważ na 
ich tle ujawnia się rola prasy, 
która podnieca nastroje oraz rola 
przywódców, którzy rozdmuchują 
sprawę jak tylko mogą”. (PAP)

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami i lokalnymi, o- 
kresowymi rozpogodzeniami. Ra­
no mglisto. Miejscami przelotne 
opady. Temperatura maksymalna 
od 17 st. na północnym zachodzie 
do 21 st. na południu.

Uczestnicy 
Forum Młodzieży 
w Wtolopośsso 

Do Poznania przybyły węzo 
raj dwie grupy powracających 
z Moskwy utzestników Świato 
wego Foęum Młodzieży. Są to: 
trzyosobowa delegacja Cejlo­
nu i siedmioosobowa grupa 
młodzieży Indonezji.

Goście z Cejlonu zapoznali 
się wczoraj po południu z pra 
cą kombinatu ogrodniczego 
PGR Owińska. Wieczorem 
członkowie obu delegacji zwie 
dzali stolicę Wielkopolski.

Dzisiejszy program pobytu 
w naszym województwie prze 
widuje wyjazd obu delegacji 
do PGR Sokołowo a następnie 
do Zagłębia Konińskiego.

Goście przebywać będą w 
naszym województwie do nie­
dzieli. Podejmowani oni są 
przez Zarząd Wojewódzki Zwią 
zku Młodzieży Wiejskiej i Ko-
mende Chorągwi 
skiej ŻUP.

Spodziewany też 
jazd do Poznania 
młodzieży Burmy.

Wielkopol-

jest przy- 
delegacji

(mi)

cy odrzucili te propozycje tak 
samo jak wszystkie poprzed­
nie.

Walter Ulbricht wspomniał, że 
Bonn knuje nowe plany. Zmie­
rzają one do tego, by po skraj­
nym spotęgowaniu działalności 
dywersyjnej stworzyć takie wa­
runki, ażeby po wyborach zacho- 
dnioniemieckich można było o- 
twarcie zaatakować NRD.

Jasne jest, że w obliczu takich 
awanturniczych planów wytworzy 
ła się sytuacja, która mogła mieć , 
bardzo niebezpieczne następstwa 
dla pokoju w Europie i świata. 
Pragnąc zapobiec temu niebezpie­
czeństwu — stwierdził Walter Ul- 
bricht — porozumieliśmy się w 
porę z naszymi przyjaciółmi i po­
stanowiliśmy zlikwidować tę nie­
bezpieczną sytuację.

Nasze posunięcia — mówił dalej 
Walter Ulbricht — dowiodły rów­
nież, że poważnie i bez wahań 
zdążamy do przygotowania trak­
tatu pokojowego. To cośmy uczy- 
n Ii, niewątpliwie ułatwi zawarcie 
tego traktatu i przekształcenie 
Berlina zachodniego w zdemilita- 
ryzowane wolne miasto.

Także w wielu krajach kapita­
listycznych zaczyna sobie torować 
drogę zrozumienie, że Berlin za- 
chcdm jest źródłem niebezpie­
czeństw dla pokoju światowego. 
Mam nawet wrażenie — podkreś­
lił mówca — że i w wielu kra­
jach NATO ludzie są bardzo za­
dowoleni z naszych posunięć.

Walter Ulbricht przypom­
niał o zaborze Czechosłowacji, 
o wkroczeniu hitlerowców do 
Austrii i Polski oraz o milio­
nach ludzi wymordowanych w 
krajach pod okupacją Hitlerów 
ską i powiedział:

Uważam, że pierwszym na­
kazem ludzkości jest to, aby 
zapewnić pokój, przeszkodzić 
wojnie* i podjąć wszelkie kro­
ki, które służą temu celowi.

W końcowej części przemó­
wienia Walter Ulbricht po­
wiedział m. in.:

Realna sytuacja polega na tym, 
że istnieją dwa państwa niemiec­
kie, a dzięki naszej akcji z 13 
sierpnia fakt ten stał się jasny 
również dla niektórych wątpią­
cych. Pewnego dnia siły pokoju 
zwyciężą również w Niemczech 
zachodnich. Aż do tego czasu rze­
czą najmądrzejszą jest ustanowie­
nie normalnych stosunków między 
obu państwami niemieckimi i z 
obu państwami niemieckimi. Jest 
to nader pocieszające, że u wielu 
czołowych mężów stanu po 13 
sierpnia widać oznaki zrozumie­
nia, że nadejdzie czas, iż trzeba 
będzie rokować z NRD. (PAP)

17 rocznica 
zamontowania 

Ernsta Thaelmanna
W piątek minęła 17 rocznica 

okrutnego zamordowania przez 
hitlerowc^v wodza niemiec­
kiej klasy robotniczej, Ernsta 
Thaelmanna. Dzienniki NRD 
publikują wspomnienia towa­
rzyszy walki Thaelmanna i in­
ne materiały poświęcone życiu 
i działalności Wielkiego Syna 
narodu niemieckiego. (PAP)

Bertolt Brecht

A co dostała żona żołnierza?
1942

(Fragment)
A co dostała żona żołnierza
Ze starej stolicy Pragi?
Z Pragi dostała pantofelki — 
Liścik niewielki i pantofelki. 
To dostała ze starej Pragi.

A co dostała żona żołnierza
Znad brzegów Wisły, z Warszawy?
Z Warszawy przyszła lniana koszula — 
Barwnie i obco otula ta lniana koszula. 
To dostała znad brzegów Wisły.

A co dostała żona żołnierza
Ze świetlistej stolicy, z Paryża?
Z Paryża przyszła jedwabna sukienka — 
Niech sąsiadka pęka, że jedwabna sukienka! 
To dostała z Paryża.

A co dostała żona żołnierza
Z mroźnej rosyjskiej ziemi?
Z Rosji dostała welon z krepy —
Do żałobnej stypy wdowi welon z krepy.
To dostała z rosyjskiej ziemi.

Przełożył: Stanisław Jerzy Lec

O twórczości Bertolta Brechta i jego walce z bru­
talną dyktaturą piszemy — w związku z piątą rocz­
nicą śmierci wielkiego pisarza — na str. 4.

Ciężki egzamin
Tegoroczne żniwa rozpoczęły się wcześ­

niej niż w innych latach i to z do­
brymi prognozami. Tymczasem po­
goda stała się kapryśna, padały długo­

trwałe deszcze. Słońce tylko z rzadka wyglą­
dało spoza chmur, grożących w każdej chwili 
ulewą. Żniwa w takich warunkach stają się 
egzaminem szczególnie ciężkim. Łatwo wte­
dy o rysy w organizacji pracy, zwłaszcza 
przy braku elastyczności raz ustalonych har­
monogramów.

Jeżeli mimo tych atmosferycznych prze­
szkód i organizacyjnych trudności rolnictwo 
wielkopolskie zdołało do czwartku (17 bm.) 
zwieźć do stodół i stert 85 procent wszyst­
kich zbóż kłosowych — świadczy to o ogrom­
nym wysiłku fizycznym i skrupulatnym wy­
pełnianiu obowiązków przez wszystkich go­
spodarzy. Gdy dodamy, że na pniu pozostało 
w tym dniu tylko 5 procent areału pszenicy, 
10 procent jęczmienia jarego i 30 procent ow­
sa, to wysiłek ten nabierze jeszcze większej 
wyrazistości.

W ofiarnej pracy pomogli rolnikom ludzie 
z miast, z fabryk, urzędów i instytucji spo­
łecznych, pospieszyli z pomocą żołnierze z 
garnizonów, przerywając niejednokrotnie re­
gulaminowe ćwiczenia. W ostatnim tygodniu 
pracowało na polach Wielkopolski 5000 osób, 
nie będących zawodowymi rolnikami. To fakt, 
który najlepiej uwidacznia, że w walce o 
zdrowy chleb jesteśmy zainteresowani wszy­
scy — gdziekolwiek mieszkamy i pracuje­
my. Pomoc ta przyczyniła się niewątpliwie

do względnie dobrych wyników żniwnego 
egzaminu.

ęjprzęt zbóż został mimo wszystko znacz- 
nie opóźniony, na skutek czego brak 

ziarna chlebowego w magazynach. Aby nie 
spowodowało to reperkusji na rynku zaopa­
trzenia w chlcb powszedni, konieczne jest 
teraz przyspieszenie omlotów. To jest naj­
aktualniejsze wskazanie i zalecenie władz 
rolnych na najbliższy tydzień.

Pospiech z omłotami w PGR-ach jest jesz­
cze konieczny z innych względów. Zbliża się 
bowiem szybkimi krokami termin rozpoczę­
cia następnego cyklu produkcyjnego w rol­
nictwie, to jest zasiewów jesiennych. Zakła­
damy, że większość obszaru powinna być ob­
siana ziarnem kwalifikowanym. Dostawcami 
są, jak wiadomo, państwowe gospodarstwa 
rolne i spółdzielnie produkcyjne. Na admini­
stracji i pracownikach tych sektorów rolni­
czych spoczywa więc szczególny obowiązek. 
Od jego wypełnienia zależą przecież pomyśl­
ne i wyższe zbiory w roku przyszłym.

Równocześnie przypadają prace połowę 
celem przygotowania gleby pod siew. Dlatego 
też pomoc ekip miejskich jest w dalszym 
ciągu aktualna. Przynajmniej przez najbliż­
szy tydzień i to szczególnie właśnie przy o 
młotach nie wymagających fachowości. Cho­
dzi o to, aby brygady stałe mogły spokojnie 
pracować na polach.

A więc hasło tygodnia: Przyspieszyć omło- 
ty i dostawy ziarna, zarówno chlebowego 
jak i siewnego! (kj)
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Zbiorowy protest 
mieszkańców Bizerty

18 bm. w godzinach papołu- 
idniowych w Bizercie odbyła 
się manifestacja na rzecz ewa­
kuacji bazy francuskiej. Wzię­
ło w niej udział około 50 ty­
sięcy mieszkańców7 rpiasta i 
sąsiednich miejscowości. Nad 
tłumem na wysokości 25 me­
trów krążyło 6 francuskich sa­
molotów i 4 helikoptery.

Odbył się krótki wiec. Wśród 
ryku silników samolotów ze­
brani uchwalili rezolucję, do­
magającą się natychmiastowej 
ewakuacji wojsk francuskich z 
Bizerty. (PAP)

Optymizm przed 1 września

KAJAKOWE MIITRZOITWA EUROPY

Biegi popołudniowe

Z kroniki sądowej

Jeszcze wakacje. Dzieci i młodzież gdzieś tam w górach, 
nad morzem i jeziorami. W szkołach tymczasem — go­

rączka. Nie mniejsza gorączka — na placach, gdzie dobie- \ 
gają końca budowy nowych szkół. Suma ponad pół miliarda 
złotych, jaką przeznaczono w tym roku na kapitalne wyre­
montowanie szkół jest największa w ostatnich latach. Dru­
gie tyle przeznaczono na bieżące naprawy.

Było więc sporo kłopotów z 
ulokowaniem remontowych złe 
ceń w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych.

Dzisiaj, na kilkanaście dni 
przed pierwszym września, w

i

WARS-ztat KANTÓW
Dopóki dzban wodę nosi, dopóty ucho się nie urwie”. 

To stare przysłowie jak ulał pasuje do ilustracji prze­
stępczych poczynań grupy pracowników Poznańskich Re­
stauracji Dworcowych „WARS”, którzy odpowiadają przed 
Sądem Wojewódzkim w Poznaniu.

Wczoraj, w pierwszym dniu roz 
prawy, na ławie oskarżonych za-

Potrzebny 
- czyn społeczny
W tych dniach obradowała 

Komisja Oświaty • Kultury 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej. Na porządku dziennym 
obrad znalazły się postulaty 
i wnioski wyborców, zadania 
Kuratorium Okręgu Szkolne­
go i Wydziału Kultury, wyni­
kające z uchwał VIII Plenum 
KC ‘ PZPR.

Łącznie wpłynęły do Komi­
sji 144 wnioski wyborców, tak 
z dziedziny oświaty jak i kul­
tury. Większość z nich bo 30 
proc, dotyczy projektów, no­
wych inwestycji, budowy szkół 
i obiektów kulturalnych. Nie 
wszystkie rzecz jasna wnioski 
dadzą się w krótkim czasie zre 
alizować. Członkowie Komisji 
bardzo wnikliwie rozpatrywali 
poszczególne zgłoszone postu 
laty i wiele z nich zaakcepto­
wali. Równocześnie dyskutin 
ei uznali, że niektóre projekty 
budowy szkół albo obiektów 
kulturalnych można realizo­
wać w czynie społecznym. 
Wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN, Tadeusz Kwaś­
niewski poinformował Komi­
sję, że władze wojewódzkie 
dysponują sumą pieniężną na 
dofinansowanie czynów spo­
łecznych. Najważniejsze, aby 
społeczeństwo wykazało w te­
renie gotowość do podjęcia 
prac w tym kierunku, (łj)

siedli: była starsza bufetowa Po­
znańskich Restauracji Dworco­
wych „WARS”, Leokadia Ostrzyc- 
ka, były dyrektor tego przedsię­
biorstwa, Tomasz Łęcki oraz 
osiem innych osób.

Najcięższe zarzuty spoczywają 
na oskarżonych Leokadii Ostrzyc- 
kiej i Tomaszu Łęckim. Ten o- 
statni w czasie sprawowania funk 
cji dyrektora Poznańskich Restau 
racji Dworcowych zażądał, a na­
stępnie przyjmował od podległych 
sobie pracowników w formie „ha­
raczu” pieniądze i artykuły kon­
sumpcyjne (czekolada, wódka, pa­
pierosy, posiłki). Podlegli mu pra­
cownicy co miesiąc „obowiązko­
wo” musieli płacić 50—200 zł każ­
dy. Szczególnie posłusznie wyko­
nywała „polecenia” Łęckiego star 
sza bufetowa Leokadia Ostrzycka, 
chociaż 4 inni oskarżeni nie pozo­
stawali dłużni panu dyrektorowi. 
Ostrzycka udzielając korzyści ma­
jątkowych Łęckiemu, spowodowa 
ła manko w wysokości 88 180,51 zł. 
Właśnie ona zeznawała wczoraj 
jako pierwsza z oskarżonych. W 
zasadzie przyznała się dó popeł­
nionych czynów, chociaż jej ze­
znania na rozpra-wie były w wielu 
przypadkach sprzeczne z tym, co 
mówiła w śledztwie.

Udzielając odpowiedzi na pyta­
nia Sądu odnośnie przyczyn man­
ka, Ostrzycka wskazała na trzy 
momenty. Według jej wyjaśnień 
manko powstało wskutek udziela­
nia „haraczu” Łęckiemu, niedopeł­
nienia przez nią obowiązków 
kontroli w bufecie oraz fałszowa­
nia przez inne osoby jej nazwi­
ska na paragonach. Oskarżona za­
znaczyła przy tym, żfe osobiście 
nie czerpała żadnej korzyści ma­
jątkowej z manka.

Na pytanie Sądu, dlaczego nie 
zgłosiła metod stosowanych w 
„Warsie” do odpowiednich władz, 
Ostrzycka odpowiedziała: — Bo się 
bałam. Łęcki groził, że w wypad­
ku ujawnienia nadużyć zostanie 
wyrzucona z pracy. Oskarżona ze­
znała również, że Łęcki do ostat­
niej chwili namawiał ją do skła­
dania fałszywych zeznań.

Dzisiaj dalszy ciąg rozprawy.
(mi)

Ministerstwie Oświaty panuje 
atmosfera raczej optymizmu.

Na pewno będą jakieś po- 
śliznięcia — mówi wicedyrek­
tor Departamentu Inwestycji 
— Henryk Czekański. Nie prze 
widujemy wszakże, by z po­
wodu remontowych opóźnień 
dzieci nie mogły w terminie 
rozpocząć nauki.

Tyle#resort. A jakie jest zda 
nie kuratorów?

Łączymy się ze Śląskiem. 
Na linii Katowice. Remonty 
idą tu pełną parą. Rozpoczęto 
je jeszcze w I półroczu.

W województwie katowic­
kim remontuje się w tym roku 
177 budynków szkolnych. O- 
czywiście, że nie obyło się bez 
kłopotów, zwłaszcza z wyko­
nawcami. Szkołom pomagają 
również zakłady przemysłowe. 
Oto na przykład kopalnia 
„Wieczorek”, „Wujek”, huta 
„Ferrum” — przekazały do 
dyspozycji swoje remontowe 
brygady.

Na linii Kraków. W woje­
wództwie tym i samym pod­
wawelskim grodzie remonto­
wej kuracji poddaje się 300 
obiektów^szkolnych. Terenowe 
meldunki pozwalają przypusz­
czać, że również i tu nauka 
rozpocznie się w terminie. Bę­
dą jednakże wypadki, w któ­
rych dzieci spotykać się będą 
w szkole z brygadami remon­
towymi.

Rozmawiamy z przeciwleg­
łym krańcem Polski. Szczecin... 
W samym mieście sytuacja u- 
kłada się dobrze. Wszystkie 
szkoły gotowe będą na 1 wrześ 
nia. Gorzej w niektórych po­
wiatach województwa — nie­
jednokrotnie prace remontowe

(Dokończenie ze str. 1)
W godzinach popołudniowych ro 

zegrańo przy dużym zaintereso­
waniu publiczności, 22 przedbiegi.

Polska dwójka: Kapłaniak i Wł. 
Zieliński, zwyciężyła w najsilniej­
szym przedbiegu na 506 m, uzy­
skując jednocześnie najlepszy czas 
dnia w tej konkurencji — 1.45,5

był wyścig czwórek na 1.000 
Z obydwu polskich osad tylko ze­

nie zostały jeszcze rozpoczęte,*1 min., pozostawiając za sobą m.in.
albo dopiero co je podjęto.

Czasu co prawda pozostało 
już niewiele, przy dobrych jod 
nak chęciach zrobić można 
jeszcze sporo.

Dzieciom, które zawitają do 
nowych gmachów szkolnych 
Ministerstwo Oświaty obiecuje 
335 nowych szkół gotowych 
całkowicie w terminie.

zespół Rumunii — 1:46,4 min. oraz 
mistrzów Europy, Węgrów — Szen 
tego i Meszarosa — 1:46,8. Druga 
polska osadą: Skwarski i Janko- 
wiak. która startowała w I przed 
biegu, wypadła słabo. Zajęła ona 
siódme miejsce. Zwyciężyli Ru­
muni.

Poszczęściło się naszym repre­
zentantom w biegu dwójek na 
1,006 m. Obie nasze osady zakwa-

W poszczególnych wojewódz i iifik°wały się do międzybiegów. 
twach różnie się to ułoży. I w szóstym Prz®dbiegu, Horyś i

Tegoroczny plan inwestycyj 
ny Ministerstwa Oświaty prze 
widuje budowę ponad 620 o- 
biektów szkolnych o blisko 
4650 izbach lekcyjnych. *

Przyjmując teoretycznie licz 
bę 40 uczniów7 na klasę — daje 
to miejsce dla około 186 tysię­
cy uczniów. (API)

Kryzys od strony kulis

Sprawcy napadu 
na nauczyciela 

przed sądem
Wczoraj rozpoczął się przed :

dem Wojewódzkim
Są­

Poznaniu
proces przeciwko trzem mieszkań
com 
dniu 
lego 
cielą

Dąbia, (pow. Koło)„ którzy w
1 maja br. 
napadu na 
tamtejszej

wej — Ryszarda

dokonali zuchwa- 
młodego nauczy- 
szkoły podstawo- 
Sołtysiaka. W wy

niku napadu, Sołtysiak stracił ży­
cie. Na ławie oskarżonych zasie­
dli: 22-letni Jan Ropelski, 22-letni •
Henryk Dębowski i 
sław Marchewka.

W pierwszym dniu 
przesłuchiwał Jana

18-letni Zdzi-

rozprawy, sąd 
Ropelskiego,

który był głównym organizatorem 
napadu. Jednakże po kilku godzi­
nach, rozprawa została przerwa­
na, gdyż, na wniosek obrony, Ro- 
pelski poddany został badaniom 
psychiatrycznym, (mi)

Kon trśr odek: embargo sportowe
Kryzys w obozie zachodnim pogłębia się. Nic 

nie pomogą żadne zaprzeczenia, faktem 
niezbitym jest bowiem silne rozgoryczenie i roz 

czarowanie rządu bońskiego i władz Berlina za­
chodniego — uosobionych w szczególności w po-
sta ci Willy Brandta — z powodu zbyt
nej i 
nich.

zbyt powolnej reakcji mocarstw
spokoj- 
zachod-

Jest 
nione

już dziś publiczną tajemnicą, że wymie-
czynniki żywiły nadzieję na bardziej ener

giczne i mniej formalne wystąpienie mocarstw 
zachodnich w związku z sytuacją, jaka się wy­
tworzyła po wydaniu nowych zarządzeń w spra 
wie kontroli ruchu ludności w Berlinie.

Przyjrzyjmy się jednak nieco bliżej mechani­
zmowi tego kryzysu, który obejmuje przede 
wszystkim dziedzinę zaufania we wzajemnych 
stosunkach.

Adenauer znajduje się w obliczu szybko zbli­
żających się wyborów i w kampanii wy­

borczej musi oczywiście podjąć temat berliń­
ski na tle szerszego problemu stosunków w blo­
ku atlantyckim.

Jest rzeczą oczywistą, że nie leży w jego za­
miarach wynosić na mównicę kampanii wy­
borczej rozczarowania z powodu stanowiska mo­
carstw zachodnich.

Podkopałoby to bowiem jego cały dorobek 
polityczny. Ale bardzo niedawno bo zaledwie 
parę dni temu rzekło się słowo o „potrzebie 
drastycznych kontrśrodków” i mówiło się o na­
łożeniu embarga na stosunki handlowe nie tyl 
ko nawet z NRD, lecz z całym obozem socja­
listycznym. Brandt z kolei — który jest rywa­
lem Adenauera do kanclerskiego fotela z ramie­
nia SPD — grzmiał o potrzebie czynów, a nie 
słów ze strony mocarstw zachodnich.

Nic z tego nie nastąpiło. Prezydent Kennedy 
nie uznał za potrzebne odpowiedzieć na wysto­
sowany do niego list Brandta. Zachód przyjął 
postawę wyczekiwania i spokoju. Nawoływał 
raczej Bonn do rozsądku i umiaru w jego wy­
stąpieniach. Nie dlatego, że raptem tak złago­
dniał, ale dlatego, że nic chce przy pierwszej

rozgrywce wyzbyć się wszystkich atutów, któ­
rych nie ma zbyt wiele w sprawie berlińskiej.

Zdaniem rządów zachodnich nałożenie embar 
ga na stosunki handlowe byłoby krokiem 

przedwczesnym i mogącym spowodować bar­
dzo niekorzystne następstwa dla samego Za­
chodu.

Po wysondowaniu więc opinii w Waszyngto­
nie i Londynie Adenauer zdecydował wycofać 
się okrakiem ze swoich poprzednich oświad­
czeń, a przy okazji chciał jeszcze coś zarobić.

Uderzył więc w starą ale jego zdaniem za­
wsze pewną nutę atlantyckiej solidarności.

Na wiecu wyborczym CDU w Bonn Adenauer 
podnosił ogromne walory cierpliwości i wy­
trwałości, wyrażając przy tym nadzieję, że ca­
łą sprawę uda się pokojowo rozwiązać. Lecz 
warunkiem wytrzymania tej próby, warunkiem 
„dalszej egzystencji Niemiec w wolności, a tak­
że wolności zachodniego Berlina jest jak naj­
ściślejsza współpraca i całkowita jednomyślność 
z naszymi zachodnimi sojusznikami”. Adenauer 
ganił zarzuty „niektórych dzienników 7^RF kry­
tykujących tych sojuszników za ich bezczyn­
ność w Berlinie” co jest rzekomo „całkowicie 
bezpodstawne”. Wreszcie przypominał, że ta 
całkowita solidarność jest fundamentem NATO.

Mimo swych podeszłych lat stary kanclerz 
umie demonstrować znakomitą ekwilibrystykę 
polityczną.

Wycofując się wszakż^> na swoje atlantyckie 
pozycje, Adenauer jako namiastkę kontr­

środków nakazał przerwać wszelkie kontakty 
na terenie... sportowym między NRF i NRD.

Tego samego dnia ludność NRF dowiedziała 
s(ę, że trzej ambasadorowie mocarstw zachod­
nich złożyli jednobrzmiące noty protestacyjne 
rządowi Związku Radzieckiego.

Formalność i stało się zadość.
Dziennik „New York Times” pisze otwarcie, 

że „Wielka Brytania i Stany Zjednoczone od­
noszą się z niechęcią do wyjścia poza manife­
stacje słowne na obecnym etapie”.

Tak wyglądają kulisy krzyzysu, który zaczął 
się rozwijać w łonie bloku atlantyckiego mię­
dzy Bonn i trzema zachodnimi mocarstwami.

TADEUSZ ROJEK

— objaw choroby
Pod takim tytułem ukazał się 

w numerze 193 „Życia Warsza­
wy” artykuł, poświęcony polemi­
kom, jakie częsło-gęsto toczę się 
na łamach naszych dzienników i 
czasopism. Nie tyle zresztą cho­
dzi autorowi o same polemiki, ile 
raęzej o ich poziom i ton, jakim 
posługują się adwersarze.

W ostatnich dwóch, trzech mie 
siącach — pisze „ŻW” aż rojno 
było w czasopismach od pole­
mik, potyczek i sporów, Wyraża­
jących się w takich na przykład 
epitetach pólefńiCznych, jak: „za­
rozumiały naukowy bonza”, „e- 
fekciarsłwo" i „reklamiarstwo" (to 
o socjologu z poważnym dorob­
kiem naukowym), albo „płytka 
mistyfikacja”, „szaty błazenka" 
(to w obronie napadniętego so­
cjologa).

W każdym niemal numerze 
„Nowej Kultury ', „Polityki”, 
„Szpilek” napotykało się w felie­
tonach i w przeróżnych zlepia­
nych z wycinków prasowych ru­
brykach zaciekłe spory albo jesz 
cze częściej na niezrozumiałe dla 
niewtajemniczonych echa jakichś 
kłótni i porachunków w stylu czę­
stokroć niewybrednym, gatunku 
— bardzo, a bardzo poślednim.

Exemplum jedno z jaskraw­
szych, a bynajmniej nie jedyne 
— to odpowiedź „Nowej Kultu­
ry" na felieton Władysława Ko­
palińskiego w „Życiu Warszawy", 
który napisał krytycznie o tygod­
nikach literackich.

„...Jako uważny czytelnik — pi­
sze 2. W. — Kopaliński wytknął 
tym czasopismom kilka istotnych 
wad i braków. Ze nie zaspokajają 
powszechnego u czytelników gło­
du informacji, że nadmiernie du­
żo na ich łamach subiektywnych

tarczyński zajęli pierwsze miej­
sce w czasie 4:00,5, druga dwójka, 
Dorak i Serwatka, powiosłowała 
tylko z osadą NRD, gdyż pozosta­
łe do wyścigu nie stanęły..Od dal 
szego udziału w tej konkurencji 
odpadła niespodziewanie, silna o- 
sada czechosłowacka.

Miłą niespodziankę sprawili Po­
lacy w biegu rozstawnym 4 X 500 
m. Znaleźli się oni w bardzo sil­
nej grupie. Po ciężkiej walce, 
nasi reprezentanci wyprzedzili o- 
sadę ZSRR i zajęli drugie miejsce 
za Węgrąmi. Czas Węgrów-mi- 
strzów świata — w tej konkuren­
cji wynosi 8:07,4. Czas Polaków — 
8:10,8, a ZSRR — 8:12,4. Jesteśmy 
więc w finale.

Bardzo ambitnie walczyły nas^e 
zawodniczki w dwójkach kobiet 
na 500 m. Do finałów zakwalifi­
kowały się: Walkowiak, Pilecka i 
Mendalska. Zajęły one drugie 
miejsce w trzecim przedbiegu za 
Węgierkami w czasie 2:11,7. Czas 
Węgierek — 2:08,0. Druga nasza 
osada przy większym wysiłku mia 
la szansę zakwalifikowania się do 
finałów. Niestety, zajęła czwarte 
miejsce. Bieg ten zakończyła zwy 
cięsko dwójka radziecka — Sere- 
dina i Simiczkowa.

15 osad uczestniczyło w trzech 
przedbiegach, w dwójkach kana­
dyjek. Bracia Osieccy — Józef i 
Jerzy z poznańskiej Warty, star­
tując w drugim przedbiegu, zajęli 
trzecie miejsce i weszli do finału.

Ostatnią i bardzo ciekawą kon­
kurencją pierwszego dnia, wiel­
kich, międzynarodowych regat,

Naj, naj, naj
Najciekawszą 

pierwszego dnia 
wych Mistrzostw 
bez wątpienia

impresji felietonizowania, że
brak stałych regularnie zamiesz­
czanych rubryk i kolumn. Wystą­
pił także — oczywiście nie prze­
ciwko polemikom — lecz przeciw 
podgryzaniu się w konkurencyj­
nej walce, co ostatnimi czasy ra­
ziło i niepokoiło wielu czytelni­
ków pism literacko-społecznych.

Odpowiedzią „Nowej Kultury” 
na felieton Kopalińskiego były 
niezrozumiałe kpiny z nazwiska 
autora — chwyt polemiczny naj­
wyższej klasy; potem przejrzysta 
aluzja, że Kopaliński kieruje się 
w krytyce pobudkami osobistymi; 
dalej, że pisuje co tydzień te same 
w kółko felietony i wreszcie, że 
cierpi na „frustrację agresywną 
czy agresję frustracyjną”. Odpo­
wiedź zaiste, godna czołowego cza­
sopisma literackiego.

Zapewne odczuwali niedosyt au­
torzy owej odpowiedzi (?), skoro 
w następnym numerze „Nowej 
Kuiturj^ zamieścili drugą, która 
miała mieć merytoryczny charak­
ter. Lepiej już, żeby ich wcale 
nie było. Wytwornością stylu po­
dobna jest do pierwszej — tyle, 
że dziesięćkroć dłuższa i bardziej 
zawiła. Zlepek ukłuć i kpin — tak 
lekkich, jak łączna waga zwrotów
kolportażowych naszej prasy 
godniowe j.”

Przy tej okazji pragniemy 
razić nadzieję, że tego typu

ty-

wy- 
po-

lemiki nie znajda miejsca na ła­
mach prasy poznańskiej...

LEKTOR

spół w składzie: R. Marchlik, Szu. 
szkiewlcz, Wł. i J. Zielińscy, zdo. 
łał zakwalifikować się do finału, 
dzięki zajęciu drugiego miejsca za 
NRD w czasie 3:28,2. Czas Pola­
ków 3:32,0.

W dniu dzisiejszym odbędą się 
od godz. 10 dalsze konkurencje o. 
raz finały w licznych biegach 'po- 
zakonkursowych — juniorów, ko­
biet i mężczyzn, wprowadzonych 
po raz pierwszy podczas regat o 
piistrzcstwo Europy. O godz. 15 
odbędą się finały na 500, 1.000 j 
16.000 m.

Prezes PZK — Antoni Baraniak, 
opuszczający po pierwszym dniu 
regat, tor maltański, zadowolony 
był z wyników naszych reprezen­
tantów. Jestem bardzo dobrej my 
śli — powiedział nam. (tp)

40-lecie 
swarzędzkiej Unii
KS Unia jest klubem najbar* 

dziej związanym z „miastem sto-
larzy” — Swarzędzem, 
szych dniach Unia 
będzie 40-lecie swego 
Jednym z głównych

W najbliż- 
obchodzić 
istnienia, 

założycieli
klubu jest Marian Zaporowski.

Uroczystości jubileuszowe roz- 
poczną się w dniu dzisiejszym 
i trwać będą do 27 bm.

Jednemu z najstarszych klubów 
sportowych Wielkopolski, bar­
dzo zasłużonemu dla rozwoju tę­
żyzny fizycznej wśród najszer­
szych warstw redakcja „Głosu” 
składa życzenia dalszych sukce­
sów. (tp)

Czy Lech powtórzy 
sukces z Sosnowca?

konkurencją 
VI Kajako- 
Europy była 
filatelistyka.

Specjalne znaczki, okoliczno­
ściowy datownik i koperty 
pierwszego dnia cieszyły się 
większym zainteresowaniem 
niż autografy kajakowych a- 
sów Europy, nie mówiąc już o 
niektórych biegach. Większość 
konkurencji filateliści oglą­
dali w kolejce przed kioskiem 
pocztowym, który był oblężo­
ny przez cały dzień.

ty
Najoryginalniejszą ekipą mi­

strzostw jest zespół duński, 
składający się z 5 dziennika­
rzy, 3 oficieli oraz jednego za-

Dzisiaj odbędą się cztery spo­
tkania o mistrzostwo I ligi pił­
karskiej. Poznańscjr entuzjaści 
piłki nożnej ze zrozumiałym zain 
teresowaniem, i, do pewnego sto­
pnia niepokojem, oczekują rewan­
żowego meczu z sosnowiecką Sta­
lą. Lech wygrał w pierwszej ko­
lejce, wbrew horoskopom, prze­
konywająco — 3:1. Czy dzisiaj, po 
ostatnich dwóch porażkach, dę- 
bieccy piłkarze ponowią sukces Z 
pierwszej rundy?

Jak nas informuje sekretariat: 
Lecha, drużyna wystąpi dziś a 
godz. 18 na Dębcu w następują­
cym składzie: Wilczyński, Barto- 
szak, Kaczmarek, Karbowiak, Pie 
trzak, Wróbel, Mazurkiewicz, Ma­
ciejak, Gogolewski, Gojny, Miko­
łajewski. Na rezerwowych prze­
widziani są: Sobkowiak i Woj­
ciechowski.

Czy nowy atak w zestawie trzeeh 
panów ,,M” i dwóch panów „G” 
zdoła sforsować silną defensywę 
sosnowieckiej jedenastki? Na to 
pytanie jeszcze dziś otrzymamy 
odpowiedź.

Do dalszych trzech spotkań w t 
। lidze wystąpią: Górnik — Craco- 

via, Polonia Bytom — ŁKS, Rucit 
— Lechia.

Jutro na Golęcinie o godz. 14 
będziemy świadkami derbów Wiel 
kopolski pomiędzy zespołami O-
limpii i Calisii. *•1

wodnika Erika Hansena,
który (jak fama głosi) przy­
wiózł z sobą do Poznania aż 
27 wioseł. Trzeba jednak przy­
znać, udział Danii w tego­
rocznych. mistrzostwach Euro­
py nie kończy się na Hanse- 
nie, bowiem 90 proc, wszyst­
kich łodzi znajdujących się o- 
becnie na Malcie pochodzi z 
duńskich stoczni.

V
Najlepszą odpowiedź na za­

rządzenie zachodnioniemiec- 
kiego kierownictwa sportu i 
komitetu olimpijskiego NRF — 
zabrania jące jakichkolwiek roz 
mów z NRD na temat ogól no - 
niemieckich reprezentacji, 0- 
raz zabraniające zawodnikom 
NRF startu na terenie NRD, co 
równa się w praktyce całko­
witemu embargu na kontakty 
sportowe z NRD — dali wczo­
raj kajakarze na Malcie. Ob­
serwowałem, jak grupa zawód 
ników niemieckich dopingowa­
ła Niemca startującego w bie­
gu jedynek na 500 m. Część 
tych chłopców miała na pier­
siach emblematy z czarnym 
orłem na żółtym tle, a pozo­
stali z cyrklem i łnłotem. Tych 
ludzi utopijne decyzjetnie roz­
dzielą. (bd)

Warta włączy się w niedzielę 
do rozgrywek o mistrzostwo ligi 
wojewódzkiej. Swój pierwszy 
mecz rozegra w Kaliszu z Prosną. 
W pozostałych meczach III ligi
zmierzą 
S parta 
Śródce; 
Polonia

się: Polonia Poznań -i 
Oborniki o godz. 11 ną 
Zjednoczeni — Grunwald, 
Nowy Tomyśl — S parta

Szamotuły, Polonia Chodzież —4 
Górnik Konin, Luboński KS —i 
Dyskobolia, Włókniarz Turek -4 
Obra Kościan. Polonia Leszno ma 
termin wolny, (p)

Sędzia zapomniał 
o Szymkowiaku

Wydział Gier Dyscypliny
PZPN ukarał na ostatnim posie­
dzeniu 22 piłkarzy.

Spośród „aktorów” niesporto- 
wych wydarzeń podczas meczu 
Odra Opole — Polonia Bytom, naj 
surowiej ukarano Brejzę — dys­
kwalifikacją na miesiąc. Drugie- 
go piłkarza Odry — Wrzosa, uka­
rano 2-tygodniową dyskwalifika’ 
cją z zawieszeniem. Sprawa nie* 
sportowego zachowania na tyn« 
meczu reprezentacyjnego bramka­
rza, Szymkowiaka — o czym pj* 
sała prasa poniedziałkowa — n’® 
była rozpatrywana, sędzia bo­
wiem nic nie napisał na ten te­
mat w protokóle. Wydział Gier i 
Dyscypliny, w porozumieniu z K3 
legium Sędziów; wszczął W 
sprawne dochodzenie.

Oby skuteczne!..,
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Kto jest zbrodniarzem 
a kto ofiarą

PEWNEGO CZASU w zachodnionjemiec- 
KIEJ PROPAGANDZIE PRZYBYŁ NOWY TON — 

NA ŁAMACH ODWETOWYCH PISEMEK NA ZIOM- 
KOSKICH IMPREZACH CORAZ GŁOŚNIEJ I BEZ- 

MÓWI SI$ O- „POLSKICH OKRUC3EN- 
STWACH . REPERTUAR UŻYWANYCH TUTAJ CHWY­
TÓW JEST DOSKONALE ZNANY I BYNAJMNIEJ NIE 
GRZESZY ORYGINALNOŚCIĄ — OSZCZERSTWA IN­
SYNUACJE, ORDYNARNE KŁAMSTWA NIEWYBRE­
DNE WYZWISKA. RÓWNIEŻ CEL AKCJI NIE POZO­
STAWIA ŻADNYCH ZŁUDZEŃ. JEST TO TYLKO JF- 
DEN Z FRAGMENTÓW WIELKIEGO DZIEŁA WYBIE­
LANIA HITLEROWSKIEJ PRZESZŁOŚCI. W TYM WY­
PADKU HANIEBNĄ PLAMĘ ZBRODNI PRZERZUCA 
SIĘ NA... POLSKĘ.

Doprawdy, trzeba bezmier­
nego tupetu, żeby zaryzyko­
wać podobną kampanię w sto­
sunku do kraju, który stał się 
międzynarodowym symbolem 
cierpień zadanych światu przez 
Niemcy. A jednak nawet ofi­
cjalne osobistości Republiki 
Federalnej posuwają się do 
stwierdzenia, że „polskie zbro 
dnie powojenne są liczniejsze 
od tych, które przypisuje się 
Niemcom w II wojnie świa- 
towej” (dr Otto Ulitz rzecznik 
ziomkostwa Górnoślązaków na 
spotkaniu w Peine w r. 1959).

Jednym z ulubionych te­
matów rozważań odwe­

towej prasy jest sprawa ozna­
czona kryptonimem „polni- 
sches KZ-Lager Lamsdorf”. 
Ni mniej ni więcej zarzuca się 
Polsce, że w Lamsdorfie czyli 
Łambinowicach k. Niemodlina 
urządzono po wojnie... obóz 
koncentracyjny dla Niemców. 
Broszury i pisemka aż zachły­
stują się mrożącymi krew w 
żyłach opisami polskich okru-I 
cieńśtw i zbrodni, jakie rzeko-"1 
mo miały tam miejsce. Nie 
warto zatrzymywać się dłużej 
nad iście sadystycznymi roje­
niami bońskich propagandy- 
stów. Jeśli chodzi o okrucień­
stwa pomysłowość nacjonali­
stów niemieckich jest wręcz 
niewyczerpana, czego dowio­
dły prawdziwe, a nie wymy­
ślone obozy koncentracyjne, w 
których cierpiały miliony 
Polaków. W Łambinowicach 
bezpośrednio po wyzwoleniu 
rzeczywiście znaleźli pomiesz­
czenie schwytani tam SS-ma- 
ni. Że pomieszczenie to nie by­
ło wygodne — nie obciąża w 
żadnym razie Polaków, nie oni 
je bowiem przygotowali, ale 
właśnie oni „skrzywdzeni” lo­
katorzy z r. 1945. Właściwie 
można by więc skwitować ca­
łą aferę uśmiechem politowa­
nia, gdyby nie nasuwające się 
pytanie: dlaczego właśnie 
Łambinowice wybrane zostały 
na obiekt antypolskich ata­
ków? Dlaczego palec zacho- 
dnioniemieckiego speca od pro 
pagandy zatrzymał się właśnie 
w tym punkcie mapy Polski?

V eby wyjaśnić tę zagadkę, 
trzeba odbyć przejażdż­

kę do Łambinowic. Już u wja­
zdu do wsi napotykamy o- 
gromny cmentarz, dla niepozna 
ki przysłonięty posadzonym na 
grobach lasem. Czyżby spoczy­
wały tutaj zwłoki nieszczęs­
nych ofiar „polskiego barba­
rzyństwa”? Nie, prawda jest 
zgoła inna i bynajmniej nie 
mila dla autorów lamsdorf- 
skiej hecy. Ogromny cmentarz, 
obejmujący łącznie ok. pięciu 
tysięcy mogił jest miejscem 
ostatniego spoczynku jeńców

Nakładem Państwowych Wy­
dawnictw Technicznych ukazały 
się ostatnio:

Przykłady zadania z chemii 
fizycznej j. Barys, C. Cerny V. 
Fried, j. pick, str. 496 zł 60. 
(Przekład z czeskiego). Praca za­
wiera zbiór zadań z odpowie­
dziami oraz rozwiązanych przy­
kładów z całości zagadnień chemii 
fizycznej, zawiera również nie­
zbędne podstawowe równania 
pomocne do rozwiązania przykła­
dów j zadań oraz dane wyjścio- 
we do obliczeń, oparte na lite­
raturze źródłowej.

Zagadnienia cybernetyki J. A. 
Foletajew, str. 424 zł 38. Książka 
jest przeznaczona dla szerokiego 
kręgu czytelników interesują­
cych się zagadnieniami cyberne­
tyki, a zwłaszcza dla inżynie­
rów, lekarzy, biologów i psy­
chologów. 

serbskich i rosyjskich, francu­
skich i rumuńskeh, którzy — 
jak mówią tabliczki na skrom­
nych krzyżykach — pomarli w 
latach I wojny światowej.

Jaka była przyczyna tak du­
żej śmiertelności wśród bez­
bronnych. chronionych jedynie 
przez prawo międzynarodowe 
jeńców? Coś niecoś mogą na 
ten temat powiedzieć starsi lu­
dzie z Łambinowic, pamiętają­
cy jeszcze lata I wojny świa­
towej. A więc nieludzkie trak­
towanie, bicie kolbami, epide­
mie przy kompletnym braku 
pomocy lekarskiej — i głód. 
Głód, który zmuszał tych lu­
dzi do pożerania surowych zie­
mniaków prosto z pól, pod gra 
dem uderzeń eskorty.

Jeniecki cmentarz wstydli­
wie przysłonięty lasem ma 
szczególnie interesujący zaką­
tek. Znajdujące się tam groby 
są starsze. Tabliczki na krzy­
żach noszą datę 1871 r. Na­
zwiska — francuskie. Okazuje 
się, że Lamsdorf ma swoją po­
nurą tradycję. Każdy wybuch 
niemieckiego militaryzmu zna­
czył się tutaj setkami i tysią­
cami mogił...

„Tradycje” Lamsdorfu są u- 
parte. Latem 1945 r. na polach 
opodal wioski dokonano maka 
brycznego odkrycia. W pobliżu 
ogromnego jenieckiego obozu, 
pospiesznie ewakuowanego 
przed ucieczką Niemców od­
naleziono masowe groby. Jak 
wykazały badania Sprowadzo­
nej tu międzynarodowej ko­
misji rzeczoznawców w 179 
zbiorowych mogiłach o łącznej 
długości 8 kilometrów spoczy­
wają zwłoki ponad pięćdzie­
sięciu tysięcy ofiar. Przyczyna 
śmierci — głód. O stopniu wy­
cieńczenia jeńców najdobitniej 
świadczy fakt, że na jednym 
metrze bieżącym zbiorowej mo 
giły mieści się co najmniej 5 
trupów.

oezmarne odkrycie wy- 
wołało spore zaintereso­

wanie łambinowickim obozem, 

Tylko... czy okno było otwarte? W ogólnym rozgardia­
szu nie zwróciłem na to uwagi. Wieczór był gorący i dusz­
ny, ale potem mógł je ktoś zamknąć, lało przecież jak 
z cebra.

Raptem palnąłem się w czoło i gorączkowo pchnąłem 
ramy: niestety, na parapecie nie było śladu wilgoci. Cof­
nąłem się zniechęcony i dopiero wtedy dostrzegłem małą 
skrzyneczkę, jakie zwykle umieszcza się w starych do­
mach w ścianie pod oknami. Szarpnąłem ją — na dnie 
była jeszcze woda! A więc okno musiało być otwarte!

Wsunąłem skrzyneczkę na swoje miejsce i wyjrzałem 
na zewnątrz. I

Wyżwirowaną ścieżka tworzyła regularny prostokąt, 
obramowany świerkami. Między nimi ustawiono kilka ła­
wek. Po lewej stronie miałem taras, po prawej — okno, 
za którym ściana budynku kończyła się. Aha, więc to jest 
okno pokoju Basi, przez nie rozmawiała z narzeczonym, 
zanim pobiegła do kuchni!...

Pobiegła do kuchni... Zniechęcony wzruszyłem »ramio- 
nami. Czy to w ogóle miało sens?

Ten jej narzeczony miał wymarzoną sytuację: wystar­
czyły dwa kroki...

No dobrze — a jeżeli nie on zamordował?
Wówczas... wówczas morderca nie mógł znajdować 

się w pokoju! Słyszałby przecież, że ktoś rozmawia za 
oknem Z tak bliskiej odległości można odróżnić huk wy­
strzału od grzmotu pioruna, Szypulski mógł krzyknąć, 
pokój był jasno oświetlony — nie, ten człowiek musiałby 
być idiotą! A zatem?

Prawdopodobnie wyglądało to tak: morderca czeka 
przed domem, obserwując jednocześnie Szypulskiego i na­
rzeczonego Basi. W pewnej chwili narzeczony oddala się, 
Basia znika w głębi pokoju i wychodzi — oto dogodny mo­
ment, by ostrożnie podejść pod okno i...

Odwróciłem się gwałtownie, czując czyjś wzrok na ple­
cach. W drzwiach stał Sztrum. Nie słyszałem, kiedy je 
otworzył. , . _ , , ,

Obwito stał w miejscu, a potem wyciągnął rękę i zaczął 
się zbliżać, z wzrokiem utkwionym w moją szyję. Jego 
twarz miała dziwny wyraz.

Początlępwo myślałem, że chce przywitać się ze mną, 
ale jego ręka uniosła się wyżej. Krzyknąłem i odtrąciłem 
ją gwałtownie.

— Co się panu stało? Powalał się pan długopisem na 
podbródku — rzekł z uśmiechem. Kiedy uśmiechał się, 
jego twarz stawała się mniej banalna niż zwykle. Podzię­
kowałem nieco zduszonym głosem, wyjąłem lusterko’ 
i usunąłem plamę, a potem nieznacznie odsunąłem się od 
okna.

Sztrum, nie przestając uśmiechać się, usiadł obok pia­
nina. Wyjąłem papierosy.

— Dziękuję, nie palę — powiedział.
Zaciągnąłem się dymem, aż mi pociemniało w oczach. 

Sztrum podniósł wieko pianina i uderzył kilka akordów.
— Co pan o tym myśli? — odezwał się.
— Piekielnie rozstrojone — odparłem.
— Ah, nie o to mi chodzi!
Odwrócił się i znów wpatrywał się we mnie uważnie.
— Każdy wchodzi tu jak do jaskini rozbójników. Pan 

też, jak widzę, ma rozstrojone nerwy.
— Zupełnie, jak to pianino...
Powoli odzyskiwałem panowanie nad sobą i zaczyna­

łem się wstydzić tego idiotycznego odruchu.
— Uhum — mruknął. — Jeżeli nie przezwyciężymy się, 

cały urlop diabli wezmą. To nie ma najmniejszego sensu. 
Najważniejsze, że nikt z nas nie zamordował tego nie­
sympatycznego typa.

— Niesympatycznego?
— Dla mnie tak — powiedział. — W nim było coś nie­

wyraźnego. Mętny gość, nie dałbym za niego pięciu 
groszy.

— Ja też — skinąłem głową. — Zresztą inni odnieśli 
podobne wrażenie. To dziwne.

— Dlaczego? — zainteresował się Sztrum.
- — To był podobno bardzo porządny człowiek.

---- Czy pan go znał? — rzucił szybko.
— Nie, poznałem go dopiero tutaj. Dlaczego pan pyta?
— No... widziałem pana rozmawiającego z nim tego sa­

mego dnia, kiedy... Na ławeczce, przed domem.
W tonie jego głosu wyczułem ulgę. A może mi się 

zdawało?
— Tak — rzekłem obojętnie. — Rozmawialiśmy o... 

o pogodzie, jak to zwykle na wczasach. Skąd mogłem wie­
dzieć, że rozmawiam z nim po raz ostatni? Nie miałem 
ochoty przeciągać rozmowy, gdyż również dla mnie był 
człowiekiem niesympatycznym.

(c. d. n.)
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które odbiło się szerokim 
echem na świecie. Zwolna od­
słoniła się cala prawda o wa­
runkach życia w Stalagu 
VIIIb, bowiem takie miano 
nosiła owa Łambinowicka fa­
bryka śmierci. W obozie mo­
gło się pomieścić jednorazowo 
ok. 200 tysięcy ludzi. W pierw 
szych latach wojny dla jeńców 
w ogóle nie budowano bara­
ków. Żołnierze radzieccy, któ­
rzy w wygrzebanych jamach 
spędzali ostrą zimę 1941/42 r. 
marli po prostu jak muchy. 
Wyżywienie urągało elemen­
tarnym wymogom ludzkiego 
organizmu — 200 g chleba i 1 
litr wodnistej zupy stanowiły 
dzienną porcję. Na porządku 
dziennym znajdowało się tor­
turowanie bezbronnych, bicie, 
szykany. Koszmaru Lamsdorfu 
nie da się dziś nawet opowie­
dzieć...

Fala za falą przybywali tu 
jeńcy z wszystkich frontów, 
gdzie wojowała „niezwyciężo­
na” III Rzesza. Polacy i Ro­
sjanie, Anglicy i Francuzi, Ka­
nadyjczycy i Amerykanie. 
Stąd nie było już powrotu. 
Dzisiaj przypomina o ich tra­
gicznym losie wzniesiony po 
wojnie obelisk z czterojęzycz- 
nym napisem: „Wieczna chwa­
ła bohaterom...”, „Wiecznaja 
pamiat”..., „Gloire eternelle”..., 
„Honour and Glory...”

T^aka jest prawda o Lams- 
dorfie — Łambinowi­

cach. Nie trudno teraz zrozu­
mieć, dlaczego właśnie tę miej 
scowość wybrano jako symbol 
„polskich okrucieństw”. Po pro 
stu posłużono się starym chwy 
tern przestępców, który woła­
jąc „łapaj złodzieja!” pragną 
odwrócić od siebie uwagę. Or­
ganizatorzy hecy nazwanej 
„polnisches KZ-Lager Lams­
dorf” oczywiście dobrze znają 
krwawe dzieje Łambinowic.

I właśnie dlatego obrzucili 
oszczerstwami Polskę, pragnąc 
wpisać na jej . konto dziesiątki 
tysięcy trupów, pragnąc, by w 
oczach opinii światowej nazwa 
„Lamsdorf” kojarzyła się z 
wyssanymi z palca „polskimi 
okrucieństwami”. Uważają, że 
kilkanaście lat wystarczyło, 
by świat zapomniał o tym kto 
jest zbrodniarzem a kto ofia­
rą. Musimy ich rozczarować 
— bezmiaru zbrodni popełnio­
nych przez Niemców w tej ma 
leńkiej miejscowości Opolsz­
czyzny w ogóle nie da się za- 
pomńieć.

JACEK MAZIARSKI

Powiadają fachowcy, 
że rolnictwo z że­

glugą nie pozostaje w 
zgodzie. Weźmy dla 
przykładu Noteć: gdy 
okoliczni rolnicy potrze 
bują wody, to żegluga 
nie i odwrotnie. Trwa 
już ta „święta wojna” 
żeglugowców z melio- 
rantami bez mała lat 
200...

]Vo tak, przecież Noteć ob- 
1 J wałowano w roku 1764 — 
niewiele później wykonano 
pierwsze prace melioracyjne. 
Wkrótce nastąpił też wyrąb 
okolicznych lasów, a rzekę 
uznano za żeglowną. Nie są 
więc problemy doliny nadno- 
teckiej nowymi. Tyle, że z 
biegiem czasu, do spraw że- 
glugowo-melioracyjnych do­
szła kwestia siana.

Co już zrobiono
W4 iędzy wojnami słyszało 

A się o nim niezbyt wiele, 
jako że prawie całkowicie by­
ło pochłaniane przez naszą 
niezapomnianą kawalerię. Po 
wyzwoleniu jednak także z u- 
wagi na przejęcie r a ł e j do­
liny, nadnoteckie siano i zwią 
zany z nim kompleks spraw, 
zaprezentowały się w innym 
świetle. Wkrótce fachowcy, 
spece od hodowli, uznali, że

IZizezaj" zaprasza.

Na terenie województwa koszalińskiego powstało w tym roku 
sporo nowych ośrodków wypoczynkowych. Ostatnio Spół­
dzielnia „Turysta” uruchomiła ośrodek wczasów rodzinnych 
„Jeleni Ruczaj” nad rzeką Gwdą koło Szczecinka. Ośrodek 
składa się z 60 domków i może obecnie przyjąć 200 osób.

Na zdjęciu: na świeżym powietrzu apetyt dopisuje.
Fot. — CAF

Problem sfory jak Noteć

Skarby na łąkach
67.000 ha łąk nad Notecią, to 
prawdziwy skarb.

Trzeba przyznać, iż rolnicy 
powiatów: — chodzieskiego, 
czarnkowskiego i trzcianeckie 
go, pospołu z miejscowymi 
władzami, przy moralnym, a 
zwłaszcza finansowym popar­
ciu władz zwierzchnich — zro­
bili od tej pory niemało. Naj­
dobitniej świadczą o tym licz­
by. Na przykład: zbiory siana 
w powiecie Chodzież wyniosły 
w roku 1960 42 q/ha, gdy w 
roku 1939 osiągnięto 41 Q. W 
powiecie Trzcianka różnica 
in plus na rzecz roku ubiegłe­
go, w porównaniu z danymi 
za rok poprzedzający wybuch 
wojny, wynosi aż 6 q (1939 — 
40, 1960 — 46 q/ha). Jedynie 
powiat czarnkowski pozostał 
nieco w tyle (1939 — 45, 1960 
—40,5 q/ha),

W powiatach: Chodzież i 
Czarnków mamy także więcej 
niż kiedyś bydła (1939 — 38 i 36 
szt/100 ha, 1960 — 37 i 40). 
Rolnicy trzcianeccy także osią 
gnęli obsadę 40 sztuk na 100 
ha. Ostatnio w całym rejonie 
nadnoteckim obserwuje się 
szybsze tempo rozrostu stada. 
Równocześnie znacznym wy­
siłkiem dokonywano licznych 
prac melioracyjnych. Zrobio­
no więc dla racjonalnego za­
gospodarowania łąk nadnotec 

kich sporo. Jednakże p e ł n e 
wykorzystanie miejsco­
wych bogactw pozostało pro­
blemem, którego rozwiązanie 
mamy przed sobą.

Przeszkód nie brek

Co się za określeniem „pełne 
wykorzystanie” kryje? Naj 

zwięźlej można by powiedzieć:^ 
dalsze zwiększenie produkcji 
siana, zwiększenie obsady by­
dła przy równoczesnym poprą 
wieniu jego jakości.

Nie jest to problem łatwy 
do realizowania. Przeszkód 
nie brakuje. A więc sprawa 
ostatecznego uregulowania sto 
sunków wodnych w dolinie 
nadnoteckiej. Wiele mogłyby 
zrobić w tym zakresie — spół­
ki wodne omawianego regio­
nu, ściśle jednocząc swe po­
czynania.

Bardzo istotna sprawa, to 
położenie kresu paradoksalne­
mu zjawisku forsowania inwe 
stycji melioracyjnych przed 
robotami konserwacyjnymi. — 
Miejscowy aktyw arcyslusznie 
domaga się przede wszystkim 
powiększenia kredytów na 
prace naprawcze, nawet ko­
sztem uszczuplenia nakładów 
inwestycyjnych. Na razie jed­
nak pieniędzy na konserwację 
brakuje.

Rolnicy nadnoteccy boleśnie 
odczuwają niedostatek urzą­
dzeń komunikacyjnych; przy 
braku odpowiedniej ilości mo­
stów, funkcjonowanie na 30- 
kilometrowym odcinku rzeki 
jednego promu stanowi znacz 
ne utrudnienie. Nagminnie bo / 
wiem występuje w okolicy zja 
wisko posiadania przez miej­
scowych chłopów łąk po 
przeciwnej stronie Noteci.

Jednym z istotnych hamul­
ców rozwijania gospodarki re­
gionu są nieuregulowane do 
końca stosunki własnościowe. 
Nadal, z różnych przyczyn, o- 
koło 35.000 ha użytków rol­
nych WfOmawianych trzech 
powiatach pozostaje bez ure­
gulowania strony prawnej.

W ' dolinie nadnoteckiej daje 
się ponadto odczuć brak ka­
dry fachowej, meliorantów i 
łąkarzy.

Nie brak więc przeszkód, 
których pokonanie jest nie­
zbędne, jeśli chcemy skarby 
łąk nadnotcckich spożytkować 
po gospodarsku. A przecież 
nie przytaczaliśmy wszystkich 
trudności i kłopotów.

Program
— w opracowaniu

TA la kompleksowego oprą co 
-■-^wania problematyki „Za­
głębia nad Notecią”, komisje 
rolne KW PZPR i WK ZSL w 
Poznaniu zaproponowały po­
wołanie specjalnego zespołu 
przy Prezydium WRN. Już 
obecnie można z grubsza oce­
nić, jakie dezyderaty zespół 
będzie musiał uwzględnić przy 
opracowywaniu „nadnotockie- 
go programu”.

A więc należy doprowadzić 
do pełnej sprawności istnieją­
ce urządzenia melioracyjne i 
systematycznie je konserwo­
wać. Pożądane jest tworzenie 
lokalnych zadrzewień. Łąki 
nadnoteckie muszą otrzymać 
więcej nawozów mineralnych. 
Ponieważ na tym terenie ob­
serwuje się brak tzw. mikro­
elementów i związane z tym 
choroby owiec merynosowych, 
wypadnie zastąpić je odpor­
niejszymi — leszczyńskimi. W 
oparciu o inseminację, trzeba 
zmierzać do uzyskania z bie­
giem lat nad Notecią jednoli­
tego stada bydła mięsno-mlecz 
nego. Przewidywane jest wresz 
cie całkowite zaniechanie wy­
wozu siana z doliny nadnotec­
kiej — z przeznaczeniem m. in. 
na rozwój hodowli bekonów 
(karmienie ześrutowanym sia­
nem, bez ziemniaków).

Jakie mają być efekty pla­
nowanych zamierzeń? Nie wa 
ham się stwierdzić — bar­
dzo wielkie. Tak wielkie, 
że powinny w sposób zasadni­
czy zmienić gospodarkę paszo 
wą w Wielkopolscee. Zresztą 
— policzcie sami. 67.000 ha 
nadnoteckich łąk może dać po 
20 q siana z ha więcej niż o- 
becnie. Może dać i da, czego 
dowodem są wyniki, uzyskane 
na łąkach Ujścia i Strzelec 
Wielkich.

PIOTR ŻYCKI
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Podręczników starczy 
dla wszystkich uczniów

Ckoro za dziesięć dni co piąty obywatel naszego kraju 
zasiądzie na szkolnej lawie, nic w tym dziwnego, że 

temat szkoły nie schodzi z łamów prasy. Dziś zajmiemy się 
sprawą podręczników. Czy akcja oszczędzania dała ocze­
kiwane wyniki) Czy udało się przygotować wszystkie po- 
hzebne uczniom książki szkolne! Jakie były przy tym trud­
ności i kto się najbardziej przyczynił do ich usunięcia!

IIIakacje... Ale za dwa miesiące 150 tys.
» ’ młodzieży znów przekroczy progi swych 

uczelni. Pojawi się przed studentami młodzie­
niec w nienajlepiej skrojonej sukmanie: Bała­
gan Fundowany!

Bałagan fundowany!

Na wszystkie te pytania 
odpowiada przedstawicielce 
naszej redakcji dr Janina Or- 
dyńcowa, wicedyrektor Gabi­
netu Ministra Oświaty.

Zacznijmy od rzeczy naj­
ważniejszej — mówi dr Or- 
dyńcowa. Według naszej do­
tychczasowej orientacji, akcja 
zaoszczędzenia 50 proc, po­
trzebnej w tym roku szkol­
nym ilości podręczników — 
udała się. Już w połowie 
lipca specjalni pełnomocnicy 
kuratoriów i „Domu Książki" 
poinformowali Ministerstwo.- 
że 80 proc, książek jest do 
dyspozycji szkół. Zdobycie po­
zostałych 20 proc, nie powinno 
sprawiać trudności, mogą się 
tylko zdarzyć sporadyczne 
braki lokalne. Na ich pokrycie 
przeznaczono wystarczającą 
rezerwę awaryjną.

Bardzo pocieszającym ob­
jawem jest fakt, że właśnie 
w tym roku, po raz pierwszy 
nie ma opóźnień z dostawą 
nowych podręczników. Z wy­
jątkiem gramatyki jeżyka pol­
skiego dla klas VIII i IX. 
wszystkie książki dla szkół 
podstawowych, licealnych i za­
wodowych znajdą się w porę 
w rękach uczniów.

— Okazuje s:ę wiec, że 
mimo zaskoczenia decyzją 
o zamkniętym systemie 
sprzedaży podręczników, za­
opatrzenie będzie lepsze niż 
w ubiegłych latach?
— Lepsze, na pewno, ale 

nie zgadzam się z określeniem 
„zaskoczenie". Akcję plano­
wego oszczędzania podręczni­

„Czyste niebo" 
na naszych ekranach

Tego filmu nie trzeba specjal­
nie polecać. Nowe znakomite - 
dzieło twórcy ,,Ballady o żołnie­
rzu” i „Czterdziestego pierw­
szego” było wielkim wydarze­
niem tegorocznego moskiewskie­
go Festiwalu Filmowego — zdo­
bywając ex equo z japońską 
„Nagą wyspą” Główną Nagrodę.

„Czyste niebo” swoją wielkość 
trwałe miejsce w historii kine­
matografii zawdzięcza nie tylko 
wartościom formalnym, ale swo­
jej treści. Jest on głęboko hu­
manistyczny. Przedstawia dzieje 
walki o przywrócenie należnej 
czci bohaterowi, o wyrównanie 
bąlesnej krzywdy.

Film został ostatnio zakupio­
ny przez CWF i już wkrótce 
wejdzie na ekrany naszych kin.

API

Wieści
dla autostopowiczów

Biuro Autostop poinformowało 
nas, że Społeczny Komitet Auto­
stop rozpatrzył wnioski złożone 
przez autostopowiczów — studen­
tów oraz młodzież pracującą i po­
stanowił przedłużyć akcję Auto­
stop do 31 września br. (ubezpie­
czenie w PZU trwa do 1 X 1961 r„ 
godz. 12). Wyjaśnia się raz jeszcze, 
że ubezpieczeniu podlegają jedy­
nie osoby, które posiadają książki 
autostop, wystawione na swoje na 
zwisko.

Wobec licznych pytań autostopo­
wiczów, którzy wyczerpali już ku 
pony z jednej książeczki, wyjaś­
niamy, że (zgodnie z regulami­
nem) nową książeczkę autostop o- 
trzymuje się po okazaniu poprze­
dniej — bez obowiązku posiadania 
pełnej kwoty 400,— zł na ksią­
żeczce PKO.

*
Społeczny Komitet Autostop po­

stanowił zaniechać organizacji dal 
szych zlotów autostopowiczów w 
Myśliborzu, Kołobrzegu, Kartu­
zach i Augustowie. Dotychczaso­
we zloty w Płocku, Puławach, Sa­
noku, Bochni, Koźlu i Zielonej 
Górze wykazały, że początkowo 
właściwy ich przebieg został na 
ostatnich zlotach zakłócony przez 
nieodpowiedzialną grupę autosto­
powiczów. Młodzież biorąca udział 
w konkursie „Autostopem Dookoła 
Polski” może w dalszym ciągu po 
twierdząc herby w miastach, w 
których odbyły się zloty oraz w 
Myśliborzu, Kołobrzegu, Kartu­
zach i Augustowie.

Zlot Centralny połączony z Sej­
mikiem odbędzie się w końcu 
września w rejonie Warszawy, o 
czym będzie podane osobne zawia 
domienie. (na) 

ków prowadzimy już od czte­
rech lat, tj. od czasu, kiedy 
zahamowano wydawanie co 
roku nowych podręczników 
szkolnych. W roku 1959/60 
zaoszczędzono około 7 min. 
egzemplarzy, w ubiegłym ro­
ku szkolnym -podobną ilość, 
w roku bieżącym uczniowie 
otrzymują już 12 milionów 
książek używanych. Ten 
„skok" wiąże się z przejściem 
na system zamkniętej sprze­
daży podręczników, o czym 
kierownictwa szkół były rów­
nież w porę uprzedzone okól­
nikiem Ministra Oświaty z 
dnia 15 września 1960 r.

— Komu zawdzięczamy, 
że tegoroczna akcja zaopa­
trzenia w podręczniki, mi­
mo wprowadzonych zmian, 
przebiega nader sprawnie?
— Przede wszystkim nau­

czycielstwu i księgarzom. W 
rękach nauczycieli spoczywa­
ją dwa człony akcji: zorgani­
zowanie zbiórki podręczników 
używanych oraz rozdział 
wszystkich podręczników oo- 
między uczniów. Na księga- 
rach ciąży obowiązek spo­
rządzenia planów zaopatrzenia 
szkół w nowe podręczniki i do­
starczenia ich kierownictwu 
szkół. Nie są to małe obowiąz­
ki, jeśli zważyć, że każdy po­
wiatowy oddział „Domu Książ­
ki” zaopatruje w swoim tere­
nie od 70 do 170 szkół...

— Co jeszcze pozostaje do 
zrobienia?
— Trzeba zebrać w szko­

łach pozostałe 20 proc, zao­
szczędzonych podręczników i 
uzupełnić zaopatrzenie ucz­
niów, którzy jeszcze nie mają 
kompletu książek. Korzystam 
z okazji, żeby zaapelować do 
komitetów rodzicielskich, or­
ganizacji młodzieżowych ZMS 
i ZHP w szkołach oraz do 
członków spółdzielni uczniow­
skich o aktywną pomoc w ze­
braniu pozostałych książek.

Rozmawiała:
IRENA FRĄCKOWIAK

W piqłq rocznicę śmierci

Bertolt Brecht
!Z ońcowa scena z „Małki Courage"... Słara 

kobieła, która żyła z wojny, a raczej łu­
dziła się, że komu jak komu, ale przynajmniej 
jej wojna przynosi profit — staje się ofiarą nie­
uchronnego losu. Okazuje się, że nie ma in­
nego prawa wojny, jak to, że sprowadza ona 
klęskę. Rezolutna markietanka szwendająca się 
z brawurą po różnych frontach — zosiaje sam 
na sam z nieszczęściem. Na pustej, pozbawio­
nej tradycyjnych dekoracji scenie zaprzęga się 
do wózka. Straciła wszystko: synów, uciułany 
dobytek i oto wreszcie wie, że to nie ona — 
Mułter Courage — żyła z wojny, ale wojna 
żyła z niej. Z niej — prostej markiełanki, z 
tysięcy zaścielających pola bitew żołnierzy.

Autor „Matki Courage", zmarły przed pięciu 
lały w dniu 14 sierpnia 1956 roku, wielki pi­
sarz niemiecki, Berłolt Brecht, znany jest dobrze 
polskiemu czytelnikowi i widzowi. „Życie Ga­
lileusza", „Kaukaskie koło kredowe", „Dobry 
człowiek z Seczuanu", „Mozolna kariera Ar­
tura U"... to utwory wystawiane u nas po woj­
nie — lub szeroko omawiane w prasie lite­
rackiej.

Wielu z nas pamięta gościnne występy zna- 
komiłego „Berliner Ensemble", światowej sła­
wy teatru mającego swą siedzibę w Berlinie 
Demokratycznym, teatru założonego i kierowa­
nego do chwili śmierci przez Brechta. Nie spo­
sób przecenić roli, jaką ideowy, współczesny, 
polityczny teatr Brechta łączący najbardziej 
ważką społecznie problematykę z nowoczes­
nością formy dramaturgicznej i inscenizacji 
odegrał w rozwoju naszego życia teatralnego. 
A więc przede wszystkim Brecht jako jeden z 
twórców, którego utwory weszły na trwałe do 
dorobku kulturalnego każdego cywilizowanego 
narodu... Pisarz bez reszty zaangażowany swy­
mi dramatami, powieściami, esejami, swą bio­
grafią w konflikty epok'

Wielkość Brechta bowiem, ło nie tylko ar­
tyzm i siła przekonywania jego utworów. To 
także do końca konsekwentna droga życiowa 
pisarza, bojownika antyfaszystowskiego i de­
mokraty, jednego z łych Niemców, dzięki któ­
rym w okresie hitleryzmu ludzkość nie zapom­
niała, że kraj rozpętanego na ogromną skalę

barbarzyństwa i zbrodni — ło kraj, kłóry wy­
dał niegdyś Goełhego i Schillera. Bertolt Brecht, 
podobnie’ jak Tomasz i Henryk Mann, podob­
nie jak Anna Seghers, z chwilą gdy Hitler do­
chodzi do władzy, udaje się na emigrację.

Pobył poza granicami ojczyzny traktuje jako 
kolejny etap walki z brutalną dyktaturą. Pisze 
utwory, w których poddaje krytyce łołalisłyczny 
system stworzony przęz władców III Rzeszy, 
uczestniczy w akcji pomocy dla walczącej Hi­
szpanii, a po napaści na Związek Radziecki, 
Brecht nawiązuje kontakt z przebywającymi w 
ZSRR niemieckimi antyfaszysłami. Dalszym kon­
sekwentnym krokiem życiowym wielkiego pi­
sarza jest uczestnictwo w tworzeniu życia kul­
turalnego pierwszego w dziejach ludowego 
państwa niemieckiego — Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Dla człowieka od dawna 
związanego z ruchem rewolucyjnym, twórcy 
dzieł, w których stosował marksistowską ana­
lizę problematyki społecznej — dla niemiec­
kiego patrioty wreszcie, jakim był Berłolt 
Brecht, nie istniała inna alternatywa, jak pełne 
włączenie się w budowę nowych, demokratycz­
nych Niemiec.

Ta decyzja Brechta wywołała wściekłą na­
gonkę niemieckiej reakcji. Padły wtedy głosy, 
że Brecht został stracony dla niemieckiej kul­
tury, zapowiadano bojkot jego utworów. Do 
dziś zresztą pisma w rodzaju „Nałion Europa" 
czy „Ost-West-Kurier" zaniepokojne ogromną 
popularnością Brechta na scenach Niemieckiej 
Republiki Federalnej ponawiają apele o taki 
bojkot.

Ale sprawa została przesądzona w innym 
kierunku. W roku 1959 i 1960 Brecht zajął zde­
cydowanie pierwsze miejsce wśród autorów 
sztuk współczesnych wysławianych w łeałrach 
obu państw niemieckich. Jego utwory słały się 
więc czynnikiem przerzucającym do NRF po­
stępowe idee i przemyślenia wypracowane 
przez obóz niemieckiej lewicy. Podobnie jak 
symbolem osiągnięć kulturalnych Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — stał się zdobywa­
jący wciąż nowe, międzynarodowe sukcesy za­
łożony przez Brechta „Berliner Ensemble".

JERZY PIŃSKI

*y3e¥a»my dzśec^a z

Gwoli ścisłości pragniemy 
wyjaśnić Czytelnikom: Takie­
go określenia nie znajdziecie 
w ustawie. Ustawa pejoratyw­
nych zjawisk nie przewidzia­
ła. Mówiła o pozytywnych 
skutkach: „Stypendia fundo­
wane przyczynią się do rów­
nomiernego i proporcjonalne­
go rozmieszczenia w kraju 
kadr z wyższym wykształce- 
ceniem specjalistycznym — 
zwiążą ściślej studentów z 
przyszłym miejscem pracy, po­
prawią ich sytuację material­
ną, zbliżą zakłady pracy do 
wyższych uczelni...”

Teoria i praktyka
T)iękne założenia, gorzej z 

ich praktyczną xrealiza- 
cją. Wykazały to już ubiegło­
roczne doświadczenia, swego 
czasu szeroko komentowane w 
prasie. Ustawa, której słusz­
ności nikt nie kwestionuje, by­
ła... zaskoczeniem dla zakła­
dów pracy i instytucji, zainte­
resowanych resortów, uczelni. 
Trafiła na nieprzygotowany 
grunt. Dla przypomnienia kil­
ku negatywów, które wypaczy 
ły dobrą ideę-

— Stypendia fundowane byty w 
nieodpowiedniej wysokości (oczy­
wiście na niekorzyść studentów);

— zakłady pracy i władze więk­
szości uczelni wykazywały rażą­
cą nieznajomość przepisów pań­
stwowych o stypendiach fundowa­
nych;

— fundatorzy nie zapewniali 
„swoim” stypendy storn-absolwen­
tom mieszkań, mimo że zobowią­
zywała ich do tego Uchwała Ra­
dy Ministrów z 2. VI. 1960 r.;

— stypendia zgłaszane były w 
późnych terminach, wiele uczelni 
<*;raniczało się do administracyj­
nego rozdziału stypendiów, dość 

często stwarzając atmosferę przy­
musu.

To krzywdziło studentów, 
bardzo niekorzystnie wpływa­
ło na popularność stypendiów 
fundowanych. Dlatego przy­
gotowywano kontruderzenie. Z 
udziałem aktywu Zrzeszenia 
Studentów Polskich, władz 
wyższych uczelni i Minister­
stwa Szkolnictwa Wyższego 
odbywały się dyskusje, posie­

Aby morze plonowało
J ato. Morze stało się znów modne. Właściwie nie morze, 

a jego brzeg. Tam ciągną niezliczone pielgrzymki.

Morze to także dla nas sze­
roki i długi trakt, po którym 
suną okręty pasażerskie i to­
warowe, łącząc nasz kraj z 
kontynentami i wyspami. Naj­
mniej zaś uważamy morze za 
przestrzeń, która daje nam po­
żywienie. Wprawdzie w skle­
pach rybnych i spożywczych 
prawie codziennie oglądamy 
puszki z marynowanymi śle­
dziami, z makrelami w pomi­
dorach, z dorszami po grecku 
i z innymi rybami, które tak 
chętnie spożywamy, ale mało 
nas obchodzą wyprawy na­
szych argonautów po to smacz 
ne „runo”, na bliskie i dale­
kie połacie słonej wody.

Ryb trzeba nam niemało. W 
ubiegłym roku z połowów da­
lekomorskich (Morze Północ­
ne) przywieźliśmy ich 383 ty­
siące beczek. Cały transport z 
tym związany zająłby pa lą­
dzie blisko 9 tysięcy wagonów, 
czyli około 125 poęiągów o peł­
nym składzie.

Połowami i transportem ryb 
zajmuje się przed rokiem po­
wołane Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe „Dalekomorskie Bi­
zy Rybackie”, które przejęło 
zadania powojennego gdyń­
skiego „Dalmoru” i później po 
wołanego do życia w Szczeci-

dzenia, kolegia. Władzom pań­
stwowym przedłożono odpo­
wiednie wnioski.

Dwie korzystne decyz’e
IV ieterminowe zgłaszanie 

’ na uczelnię stypendiów 
— napsuło wiele krwi studen­
tom. Pośpiech rodził bałagan. 
Pośpiech jest złym doradcą, 
uniemożliwiał podjęcia prze­
myślanej decyzji. Podkreśla­
my: przemyślanej, bo przyję­
cie stypendium fundowanego 
jest jednoznaczne z wyraże­
niem zgody na 5-leinią, a naj­
częściej dłuższy okres pracy w 
określonym zakładzie. Jest to 
więc dla studentów decyzja ży 
ciowa. Dlatego z ulgą przyję­
to zarządzenie przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z 14 lutego 

nie Przedsiębiorstwa Połowów 
Dalekomorskich „Gryf”. Nowe 
przedsiębiorstwo ma odciążyć 
port gdyński, wykorzystać 
część nadbrzeża szczecińskie­
go i z powodu bliskości pozwo­
lić statkom na wyprawy w ba­
sen Morza Północnego.

To pociągnęło za sobą roz­
winięcie się przetwórczego 
przemysłu rybnego w Szczeci­
nie, uruchomienie specjalnych 
statków-baz i utworzenie baz 
interwencyjnych w portach za 
chodnich.

Obecnie „Dalekomorskie Ba 
zy Rybackie” dysponują dwo­
ma statkami-bazami. Jeden z 
nich, to s/s „Kaszuby” (tonaż 
10 182 DWT) i drugi s/s „Puła­
ski” (10 108 DWT). Dochodzi 
jeszcze m/s „Jastarnia” — sta­
tek łącznikowy. Prócz tego 
beczki puste i z solą dowożą 
do flotylli rybackiej i od niej 
beczki z rybami odbierają róż­
ne pomocnicze statki krajowe 
i zagraniczne. Bez tej pomocy 
nasze statki łowiące z ograni­
czonym zasięgiem (do 300 mil) 
nie mogłyby spełnić swojego 
zadania. Na tak dużej bowiem 
odległości od portu macierzy­
stego są pozbawione samodziel 
ności.

Statki-bazy kursują do ło­
wisk mniej więcej od 15 kwie­
tnia do 15 grudnia. Ta pomoc 
jednak jest niewystarczająca, 
szczególnie w okresie od lipca 
do września. Wtenczas trzeba 
jeszcze uruchomić interwen­
cyjne bazy lądowe. Jeden z 
nich w angielskim porcie Sun- 
derland przetoczy w tym sezo­
nie około 50 tysięcy beczek 
dla naszych rybaków.

Ten duży ruch na łowiska 
świadczy o tym, że w ciągu 
kilkunastu lat powojennych 
potrafiliśmy w pełni korzystać 
z plonu morza, mimo braku 
tradycji i doświadczeń.

Ale to mało na nasze potrze­
by i możliwości. Oba statki- 
bazy za 4 lata wyjdą z kursu. 
W tej chwili myśli się o no­
wych, które będą zaopatrzone 
dodatkowo w zamrażalnie, a 
nawet w urządzenia przetwór­
cze. Przewiduje się także za­
kup 2 statków chłodniczych. 
Większość trawlerów będzie 
napędzana paliwem płynnym. 
To z kolei pozwoli naszej flo­
tylli rybackiej na jeszcze wię­
kszą samodzielność i na wyj­
ście jeszcze dalej na morza i 
oceany, poza dotychczasowe 
tereny łowieckie.

P. R.

Lugofrawler z ładunkiem złowio­
nej ryby spieszy do statku-bazy.

Fot. Archiwum

br. (zalecaja.ce fundatorom zgła 
szanie stypendiów do 25 kwiet 
nia br.). Z zadowoleniem przy
jęto również rozporządzenie 
Rady Ministrów (Dziennik U- 
staw nr 28/61), które ujedno­
licało czasokres wypłacania 
stypendiów do 12 miesięcy w 
roku, ich wysokość (20 proc, 
wyższe od zwyczajnych), wy­
płacaną niezależnie od wyna-

za praktyki waka-grodzenia 
cyjne.

Było to 
naprzeciw

pożyteczne wyjście 
słusznym, studenc­

kim postulatom. Dlatego są­
dziliśmy, że tegoroczna akcja 
rozdziału stypendiów przebie­
gać będzie sprawnie, bez 
„zgrzytów” i bałaganu.

Radość naiwnych 
czyli historia
się powtarza

Niestety, przedwczesny opty 
mizm. Termin zgłaszania 

na uczelnię stypendiów został 
znów przekroczony. Stypen­
dia napływały, napływały... do 
końca czerwca br. We wszyst­
kich ośrodkach akademickich 
kraju: w Łodzi, Poznaniu, 
Krakowie, Katowicach, Wrocła 
wiu, Gdańsku. Toruniu, Szcze 
cinie i Lublinie, z winy „spóź­
nialskich” fundatorów — nie 
rozpoczęto akcji rozdziału sty 
dendiów. Przełożono ją na paź 
dziernik — początek nowego 
roku akademickiego.

Nie pierwszy to grzech funda­
torów i nie ostatni. Błyskawiczny 
rekonesans, przeprowadzony w 
większości uczelni kraju dowiódł, 
że zakłady pracy i instytucje 
Wciąż wykazują daleko idącą igno 
rancję przepisów państwowych o 
stypendiach fundowanych. Gros 
fundatorów zgłasza stypendia o 
niewłaściwej wysokości (niższej 
niż przewidują przepisy), nie gwa 
rantuje swoim stypendystom, z 
chwilą rozpoczęcia pracy »— mie­
szkań, żąda od studentów pierw­
szych lat studiów określenia ści­
słej specjalizacji. To ostatnie mo­
że tylko budzić uczucie współczu­
cia. Bo tylko ci mogą żądać od 
studenta II roku określenia ści­
słej specjalizacji, którzy nigdy nie 
mieli nic wspólnego z wyższą u- 
czelnią!

Były również przykłady wła 
śeiwie pojętego stosunku do 
systemu stypendiów fundowa­
nych. Mumy tutaj na myśli 
takich fundatorów, jak: Zakła 
dy Cegielskiego w Poznaniu, 
Hutę im Lenina, Dyrekcje O- 
kręgowe Kolei Państwowych 
i wiele innych zakładów.

Niestety, są to tylko chlubne 
wyją^i...

5 minut 
przed dwunastą

Za dwa miesiące trzeba bę­
dzie lozdzielić 15 tys. sty­

pendiów fundowanych, by móc 
później przyznawać stypendia 
zwyczajne. Znów dokona się 
tego • w pośpiechu, znów bę­
dzie bałagan.

Ilość stypendiów fundowa­
nych wciąż wzrasta. W nad­
chodzącym roku akademickim 
30 tys. studentów (łącznie ze 
stypendystami ubiegłoroczny­
mi) kształcić się będzie na 
koszt fundatorów. Stopniowo 
stypendia fundowane będą 
wypierać stypendia zwyczaj­
ne. Czy dalej jednak słuszną, 
pożyteczną ideę utożsamiać 
będziemy z Fundowanym Ba­
łaganem? Sierpniowy rekone­
sans stypendialny nie nastraja 
optymistycznie.

EUGENIUSZ LECH
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Pracownicy poszukiwani
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w 
Poznaniu podaje do wiadomości, że przyjmie 
z terenu m. Poznania 80 kierowców z III kat. 
prawa jazdy na kurs II kat.
Warunek przyjęcia: j
1. podpisanie zobowiązania po przeszkoleniu

'i uzyskaniu II kat. prawa jazdy, że dany 
kandydat przepracuje w MPK jako kie­
rowca taksówkowy co najmniej 2 lata, i 
a w razie zwolnienia się w tym okresie 
na własną prośbę, względnie zostanie 
zwolniony z winy własnej, to zwróci jed­
norazowo całkowity koszt przeszkolenia;

2. jeden rok praktyki jako kierowca i prze­
jechane 25.000 km.

Za czas szkolenia kandydaci otrzymają wy­
nagrodzenie wg grupy III dla kierowców tj. 
4,— zł na godz., a po przejściu na taksówkę 
18 proc, prowizji od ogólnego inkasa. Całko­
wity koszt przeszkolenia pokrywa MPK. 
Kurs, który rozpocznie się około 15 września 
br. trwać będzie 3 tygodnie. Kandydatów 
przyjmujemy do dnia 31. VIII. 1961 r. Wnioski 
przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela Dział 
Ewidencji Osobowej i Szkolenia MPK — Poz­
nań, ul. Gajowa la, pokój 15, w godzinach 
Od 7—15. K6284
Pracowników umysłowych na stanowiska 
Wagowych i procentmistrzów — przyjmie na 
okres kampariii buraczanej rok 1961 Cukrow­
nia „Gostyń” w Gostyniu. Warunki płacy 
i pracy do omówienia na miejscu. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Surowcowy i Dział Kadr.
_______________________________________K6313

Dwudziestu pracowników sezonowych do 
pracy w polu — przyjmie PGR Młodzikowo, 
poczta i stacja kolejowa Sulęcinek, powiat 
Środa Poznańska. K6331
Kowala — wymagany dyplom mistrzowski, 
magazyniera — wymagane średnie wykształ­
cenie rolnicze, brygadzistę — wymagane wy­
kształcenie rolnicze i kilkuletnia praktyka — 
zatrudni z dniem 1 września 1961 r. w gospo­
darstwie pomocniczym Dyrekcja Państwowe­
go Technikum Rolniczego w Białej, poczta 
Biała, pow. Trzcianka, woj. poznańskie. Po­
dania z odpisami świadectw prosimy kiero­
wać pod wyżej podanym adresem. K6306
Dyrekcja Zakładów Urządzeń Okrętowych w 
Barlinku, ul. Fabryczna nr 6, pow. Myślibórz, 
woj. szczecińskie — zatrudni: inżyniera me­
chanika na stanowisko kierownika Działu 
Kontroli Technicznej, od którego wymagane 
jest minimum 4 lata praktyki w danej spe­
cjalności i na stanowisku technicznym; 
techników technologów, techników mechani­
ków i techników konstruktorów z praktyką 
do Działu Gł. Technologa i jako mistrzów w 
produkcji. Bliższe szczegóły do omówienia w 
Sekcji Kadr Zakładu, gdzie należy zgłaszać 
się osobiście lub pisemnie. K6314
Inżyniera branży sanitarnej ze specjalnością 
techniki oczyszczania ścieków; inżyniera 
branży sanitarnej ze specjalnością instalacji 
wewnętrznych (centralnego ogrzewania, wod- 
no-kan.) — zatrudni zaraz Biuro Projektów 
Budownictwa Komunalnego w Poznaniu, pl. 
Kolegiacki 17, tel. 540-73, pokój 508 A. Zgło­
szenia uprasza się kierować pod wyżej po­
danym adresem. K6316
Państwowe Przedsiębiorstwo Warzywa-Owoce 
w Poznaniu — zatrudni zaraz majstra pro­
dukcji kwaszarni kapusty i ogórków. Wyma­
gane przygotowanie fachowe oraz praktyka. 
Ponadto przyjmie się dó pracy kwalifikowa­
nych bednarzy. Zgłoszenia należy kierować 
do Sekcji Kadr — ul. Głogowska 218. K6336

PRZEDS. ROBOT KOLEJOWYCH NR 18
W POZNANIU, ul. Ratajczaka 26

WZYWA
pracowników Przedsiębiorstwa,

którzy w myśl regulaminu Rady Robotniczej 
nabyli uprawnienia do ekwiwalentu z tytułu 

„Funduszu Zakładowego za rok 1360”
a z jakichkolwiek przyczyn wypłaty z tego 
tytułu nie otrzymali, by zgłaszali pisemne pre­
tensje do Rady Robotniczej PRK - 10 do dnia 
31. VIII. 1961 r. Składane reklamacje po wyzna­
czonym terminie nie będą uwzględniane.

ZARZĄD I RADA ROBOTNICZA
PRK - 10

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBOT DROGOWYCH 

W POZNANIU
, zgłasza zapotrzebowanie

dla dojeżdżających robotników. 
Mogą być zbiorowe do 4 osób.

Kwatery należy zgłaszać do Działu Admini­
stracyjnego Przedsiębiorstwa — pokój 17, ulica 
Północna 14 w Poznaniu. Oplata wg umowy

i obowiązujących cen.
K6367

K6357

Głównego księgowego zatrudni zaraz Rejon 
Eksploatacji Dróg Publicznych w Chodzieży. 
Wymagane kwalifikacje: wyższe wykształce­
nie ekonomiczne lub średnie i 3 względnie 
6 lat praktyki w księgowości. Płaca wg ukła­
du zbiorowego pracy w budownictwie z dnia 
15 marca 1958 r. Podanie wraz z życiorysem, 
odpisem świadectw i opinię z ostatniego miej 
sca pracy należy składać w Rejonie. K6332

Studentów, kobiety — nie pracujące zawodo­
wo, emerytów do prac sezonowych w Biurze 
Zakwaterowania — zaangażują Miejskie Ho­
tele w Poznaniu. Od kandydatów wymagana 
jest znajomość pracy biurowej i obsługi 
klientów. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja, ul.
Sew. Mielżyńskiego 23, IV piętro. K6340
PSS w Głogowie zatrudni zaraz szefa kuchni 
oraz kierownika Ciastkarni, wymagane jest 
posiadanie dokumentów uprawniających do 
wykonywania zawodu oraz kilkuletnia prak­
tyka na zajmowanym stanowisku. Wynagro­
dzenie wg obowiązujących stawek w spół-
dzielczości. 
Spółdzielnia 
służbowego.

Zaznacza się jednocześnie, że 
nie może przydzielić mieszkania 
Podania względnie osobiście pro-

simy się zgłosić do Komórki Personalnej PSS 
Głogów, ul. Jedności Robotniczej nr 4Óa, od
godz. 7—15, K6341

Przetargi Komunikaty
Poznańskie Przedsiębiorstwo Wylęgu Drobiu 
ogłasza przetarg nieograniczony na remont 
kapitalny i doprowadzenie instalacji wodnej 
do kurnika w fermie drobiu Kowalskie, pow. 
Poznań. W przetargu mogą brać udział przed
siębiorstwa państwowe,
watne. Termin składania

spółdzielcze i pry-
ofert upływa

z dniem 30 sierpnia 1961 r. Szczegółowe in­
formacje udziela Przedsiębiorstwo Wylęgu 
Drobiu, Poznań, ul. Składowa 4, tel. 96-48. 
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wol­
nego wyboru oferenta. K6330

Krawcową - krojczynię z 
długoletnią praktyką na 
stałe przyjmie wytwórnia 
odzieży młodzieżowej. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
35858g.
Przyjmę kierowcę renci­
stę na nowy samochód 
..Wsrszawał’ zgłoszenia, 
tel. 663-32. 36879g
Tokarza dorywczo do po­
łudnia zatrudni Warsztat 
Mech., Poznań, Polna 6.

____________________ 36892g
Uczeń potrzebny Zakład 
Krawiecki, Dominikań­
ska 5. ótift99g
Gospodyni domowa do­
chodząca potrzebna. Wa­
runki do omówienia. Zgło 
szenia: ul. Ratajczaka 14 
m. 6 — Stachurko. 36908g
Gosposia dochodząca do 
2 osób potrzebna. Wa­
runki dobre. Poznań, Bed 
narska 6 (Jeżyce). 36911g
Pomoc domowa na stałe 
potrzebna zaraz. Dzier­
żyńskiego 27 m. 16.
_____________  ____ 36919g 
Młody fotograf poszukuje 
pracy. Poznań, Kilińskie­
go 8 m. 6. Jerzy Kaniew-

PRZEMYSŁOWY
INSTYTUT MASZYN ROLNICZYCH 

Zakład Konstrukcyjno - Technologiczny
P O Z N A N, ulica Starołęcka 31 

ZAKUPI NATYCHMIAST

szyjącą drutem do 150 arkuszy papieru na jedno 
uderzenie, z napędem mechan. lub nożnym. 
Oferty prosimy składać pod naszym adresem.

Łożyska używane 40 X 80, Motocykl WFM, dotarty 
każdą ilość kupi Warsztat * — sprzedam. Poznań, ul. 

— ' 1 Hetmańska 6 m. 12 36944gMechaniczny, Poznań, ul.

Gospodyni, względnie po. 
moc domowa na plebanię 
na wieś potrzebna. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Śy/ier 
czewskiego 3 dla 369^g.

Tokarza przyjmę zaraz.
Marian Głowacki, Poz­
nań, ul. Dąbrowskiego 80. 

36964g

nikowe 
twórnia

Towarzystwo Krzewienia 
Wiedzy Praktycznej or­
ganizuje kursy: 1) kie­
rowców samochodowych, 
2) obsługi żurawi samo­
chodowych; 3) rzemieślni

(czeladnicze mi-
strzowskie). Zapisy i in- 
for.macje: ul. Lampego 7, 
tel. 14—45, godz. 8—19.

35589g
Kurs stenografii zawodo­
wej organizuje Stowarzy­
szenie Stenografów i Ma 
szynistek, Poznań, ulica 
Chełmońskiego 7, telefon 
653-11. 35739g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 36644g

Polna 6. 26390g
Pianino krzyżo-we kupię. 
Stefaniak, Umińskiego 14 
m. 10. (Zgłoszenia listow-
ne). 36950g

Wózki dziecięce nowo­
czesne modele, wielki 
wybór, niskie ceny oraz 
materace wszelkich roz­
miarów polecam. Poznań. 
Czerwonej Armii 10 — 
Brzozowska. 35104g
Osie z kołami na dwu­
dziestkach i szesnastkach 
do pojazdów konnych, do 
starcza szybko Autome- 
tal, Poznań, Miła 17.

36383g

Sprzedam sypialnię, wi- 
trynkę, kanapkę, kre­
dens, szafkę pod telewi­
zję. Aleja Wielkopolska 8,
I ptr. ■6954g
Sprzedam motocykl WFM. 
Pozr.ań-Główna, ul. Gnieź 
nieńska 20 m. 2. 36959g
Sprzedam sąmochód Sko­
da 1101, bagażówkę Mer­
cedes — stan dobry. Głów

37033“na 49.

Małżeństwo poszukuje 
mieszkania, ewent. prze­
prowadzę remont. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36‘.C6g.

Sprzedam łóżeczko dzie­
cięce, drewniane (bardzo 
dobiy stan). Libelta 10 m. 
17. 36683g
Słupki parkanowe, pusta­
ki. dachówkę, płytki chód

poleca wy-
Poznań - Gór-

czyn, Knapowskiego 3.
36885g

Sprzedam cegłę, wapno, 
pustaki Ackermana, pom 
pę i zbiornik do wody w
Szczepankowie.
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 36894g.'
Samochód półciężarowy, 
stan dobry, wózek na
ponach 350 X 19 sprze-
dam. Poznań, Ostrowska
458. 36896g
Sprzedam parcelę opłoto- 
waną 1000 m2. Wiadomość 
Poznań, Piloty 23. 36897g
Maszynę dziewiarską nr 8 
oraz szpularkę na 4 wrze 
cic-na sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36912g.
Jadalnię nową okazyjnie 
sprzedam. Junikowo, ul.

Małżeństwo młode przyj­
mie dozorstwo obojętnie 
gdzie wraz z paleniem 
c. o. Warunek: jeden po­
kój. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 36874g.
Prrcująca poszukuje po­
koju, najchętniej Śród­
mieście. Oferty Biuyo 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 36876g,
Oddam pokój w sutere­
nie. zwrot kosztów re­
montu. Oferty Biuro O- 
głeszeń, Świerczewskiego 
3 dla 36881g.
Przyjmę na pokój dwie 

; panienki. Poznań - Gór­
czyn, ul. Ostatnia 107.

____ ?6887g
Kupię pokój wyłączony. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3C9O4g.
Asystentka UAM poszu- 
kuje pilnie pokoju. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 36M4g.
Przyjmę panów na po­
kój. Poznań-Górczyn. ul.
Skalna 17. 36889g

Państwowe Gospodarstwo Rolne Łękno, pocz 
ta Zaniemyśl, pow. Środa Pozn., tel. Zanie­
myśl 2 i 44 — zaprasza do składania ofert na 
założenie liczników elektrycznych 30 szt. w 
budynkach mieszkalnych u pracowników 
PGR Łękno. Do składania ofert zapraszamy 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne, termin złożenia ofert 10 dni od
daty ogłoszenia. K6337

Cukrownia „Szamotuły” w Szamotułach, ul. 
Wojska Polskiego 15 — ogłasza przetarg nie­
ograniczony na wykonanie z materiału po­
wierzonego — stali narzędziowej i nierdzew­
nej — 399 sztuk dysz wylewowych do multi- 
hydrocykionów. Wykonanie dysz polega na 
toczeniu, wierceniu detali z prętów 0 24—28 
mm, obróbce cieplnej oraz szlifowaniu i po­
lerowaniu otworu stożkowego 4 10 mm. Ry­
sunki do wglądu w dziale technicznym Cu­
krowni Szamotuły oraz dziale Zaopatrzenia 
Zjednoczenia Przemysłu Cukrowniczego — 
Poznań, ul. Mickiewicza 35. Termin wykona­
nia prac do 30 września 1961 r. Termin skła­
dania ofert upływa w ciągu 10 dni od daty 
niniejszego ogłoszenia. W przetargu mogą 
brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. Zastrzega się prawo
swobodnego wyboru oferenta, K6334

KOMUNIKAT
Wydział Komunikacji — Prezydium Rady Na­
rodowej m. Poznania podaje do wiadomości: 
w związku z przebudową jezdni ul. Marce- 
lińskicj, zamyka się z dniem ogłoszenia dla 
ruchu kołowego w. w. ulicę. W pierwszym 
etapie od ul. Przybyszewskiego do ul. Sza­
motulskiej. Objazd skierowuje się ul. ul. Przy
byszewskiego Świerczewskiego Szamo-
tulska. W drugim etapie zamknięty zostanie 
odcinek od ul. Szamotulskiej do ul. Butgar- 
skiej. Objazd ustala się ul. ul. Szamotulska

Świerczewskiego Bułgarska. K6353

Zamienię pokój kuchnią 
— śródmieście na pokój 
samodzielny. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 36893g.
Mieszkanie komfortowe — 
Leszno, zamienię na mie 
sikanie w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
26S40g.

Sprzedam parcelę położo­
ną w Kobylempolu — 
właściciel. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 36888g.
Sprzedam domek (5 po-
koi, kuchnia) Żabiko-
wo, ogród 4.849 m* — ce­
na 375.000 zł. Nowak, Poz 
nań, Armii Czerwonej 26 
m. 20. 36942g

Nieruchomości

Dom trzykondygnacyjny 
do rozbiórki sprzedam. 
Poznań, Głogowska 111.

Sprzedam parcelę budo­
wlaną 3.000 m2 — Suchy- 
las. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 36957g.

+
Dnia 18 sierpnia 1961 r. zmarł, po długiej cho­

robie, opatrzony Sakramentami św., śp.

Julian Kisielewicz
em. inspektor szkolny

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 21 sierp­
nia br. o godz. 15 z kaplicy cmentarza w Piąt- 
kowie.

O tej ciężkiej i bolesnej stracie zawiadamiają 
ZONA, DZIECI I RODZINA

----------------------------------+ ------- ----------------------------

Dnia 17 sierpnia 1961 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja najdroższa żona, nasza 
najukochańsza matka i babcia, śp.

Agnieszka Mikołajczak
z domu Marcińczak

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 19 bm. c go­
dzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
MĄŻ, SYNOWIE, SYNOWE 

I WNUCZĘTA
Poznań, Hibnera 37. 37101g

—1 —.. T"
+

Dnia 17. VIII. 1961 r. zmarł nagle mój nieod­
żałowany mąż, nasz tatuś, teść i dziadek, śp.

Ignacy Herkt
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 10 

w Buku.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Wojnowice. 37065g

ski. 36924g
Tokarza — szlifierza eme 
ryta przyjmę. Warsztat 
Mechaniczny — Janicki, 
Długa 12. 36939g
Tokarz dobry facho-
wiec oraz ślusarz przyu­
czony potrzebni. Poznań, 
Dolina 18 — warsztat.

36941g
Pomoc domowa potrzeb­
na na stale. Dąbrowskie-
go 43 m. 18. 36943g
Dozorca domu potrzebny 
— zgłoszenia administra­
cja Gwardii Ludowej 58. 

36947g
Pomoc domowa, chętnie 
z prowincji potrzebna za­
raz. Poznań, Armii Czer-
wonej 27 m. 7. 36956g

Kupn
Krośnieńska 10. 36993g

Igelitowe płaszcze mę- j 
skie i damskie. Dostawca 
na większe ilości poszu­
kiwany. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 36955g.

Sprzedam skuter „Jawa” 
cezeta 175 i motorower 
„Simson” nieużywany. 
Kozłowski u Bartłomiej- 
czyka, Krzyżanowc k. 
Śremu. 36925g
Sprzedam maszynę do szy 
cia 1.500 zł. Ratajczaka 32
m. 34.

Wannę kąpielową kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3G872g.

Kupię przyczepę do sa- 
m.dchodu osobowego. Zgło 
szenia: tel. 663-32. 36880g

Samochód ciężarowy do 3
ton
być
Poznań, 
108 m. 3.

,,Opel-Blitz”, może 
do remontu kupię.

ul. Głogowska 
36883g

Dnia 17 sierpnia br. zmarł, namaszczony Ole­
jami św., mój kochany ojciec, nasz dziadek, 
teść i wujek, śp.

Ludwik Klopsch
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 19 bm. o go-

dżinie 15.30 z kaplicy cmentarnej 
Bluszczowej.

O tym zawiadamia
strapiona

Osobnych zawiadomień nie wysyła

przy ulicy

RODZINA 
się.

W dniu 17 sierpnia 1961 r. zmarłą, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., moja najdroższa żona, matka, teścio­
wa, siostra, bratowa, szwagierka i ciocia, śp.

Anna Komorowska
z domu Wesołek

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 20 
sierpnia br. o godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.
Poznań, ul: Chwiałkowskiego 11.

37100g

«6935g
Zamienię piec gazowy na 
gazcwęglowy. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 36936g.
Pianino „Sommerfeld” — 
nowoczesne, czarne, pły­
ta metalowa — sprzedam. 
Dąbrowskiego 20/22 m. 23, 
III ptr., od godz. 18—19.

 36953g
Piec c. o. Camino, 1,7 
grzejniki żeliwne — sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 36948g.
Okazyjnie sprzedam sy­
pialnię dębową, nie no­
woczesną. Luboń 4, Dwór
cowa 23. 36958g

Pokój z kuchnią w 
Trzciance Lubuskiej za­
mienię na podobne w o- 
kolicach Poznania, Pile 
lub Gorzowie. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 36920g.
Studentki poszukują po­
koju dwuosobowego. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, świer 
czewskiego 3 dla 36C22g.
Luboń, zamienię dwa po­
koje z kuchnią na pokój 
z kuchnią, względnie ka­
walerkę w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
36929g.
Zamienię 2 pokoje, kuch 
nia, łazienka samodzielne 
na 1 pokój z kuchnią — 
samodzielne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 36933g.
Dwupokojowe mieszka- 

, nie, ładne, samodzielne, 
śródmieście — zamienię 
na podobne Puszczykowo, 
Puszczykówko. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36937g.

Dnia 15 sierpnia br. zmarł śmiercią tragiczną 
mój najdroższy mąż, nasz ojciec, dziadek i brat, 
śp.

Marcin Siejak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 19 bm. o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blusz­
czowej (Dębiec).

W głębokim smutku pogrążone 
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, Łąkowa 13 m. 16. 37120g

Dnia 18 sierpnia 1961 r. zmarł drogi nasz oj­
ciec, teść, dziadek i pradziadek, przeżuwszy 
lat 95, śp.

Kazimierz Podemski
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 20 

sierpnia br. o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Poznań, ul.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Kossaka 21. 37119g

Domek, plac, garaże szo­
py w Poznaniu (Górczyn) 
— sprzedam. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 37688g.
Sprzedam korzystnie kil­
ka działek wolnych i bu­
dowli. Dąbrowa za Ławi­
cą. Zboralski, Wolsztyn, 
Piątego Stycznia 49.

Sprzedam 2 ha 
ziemi, nadającej
wszelkich 
Poznania,

celów,

18312p 
dobrej 

się do 
blisko

komunikacja
MPK. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 36517g.
Skoki sprzedam tanio
dom piętrowy 12-izbowy, 
lokalem handlowym. Wol 
ne mieszkanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36513g.
Sprzedam gospodarstwo 
3 ha z zabudowaniem, in­
wentarzem martwym. Ma 
turski — Nowieczek, po-
wiat Śrem. 36573g
Nieruchomość dwa miesz 
kania 3-pokojowe z ogro 
dem 1.000 m2 w Poznaniu 
— sprzedam. Zgłoszenia 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36903g.
Wezmę w dzierżawę gos­
podarstwo do 8 ha. Posia 
dam do dyspozycji miesz 
kanie w Poznaniu, wzgl. 
okolicy. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 36902g.______________  
Willę sześcioizbową, so­
lidnej budowy, cała wol­
na po kupnie, ogród 2.800 
m2 przy Poznaniu (komu 
nikacja miejska) — sprze 
dam — 350.000 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36909g.
Sprzedam lub wydzier­
żawię sad 2.500 m2, z mie 
szkaniem pokój kuch­
nia (letniak) w Puszczy­
kowie. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 36934g.
Sprzedam domek ogro-
dowy 2 pokoje z przy- 
należnościami na ~

Zgubiono przepustkę sta­
łą, wydaną przez HCP na 
nazwisko Leokadia Ma­
łecka, Chociszewskiego 46 

36949g

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam wszelkie skóry
futerkowe. Łukasik,
Poznań, Dworkowd 14 do 
jazd 9, 11, 15, 16. 35840g
Siatki, ogrodzenia kom­
pletne, wykonuje solid­
nie. tanio Gryczka, Ko­
morniki, Poznańska 30.

?6782g
Przystąpię z udziałem i 
pracą do rolnictwa, ho­
dowli, handlu albo rze- 
miosła, jako wspólnik sa­
motnej starszej niewia­
sty. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 36905g.
Przyjmę wspólnika do 
Betoniarni. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 36921g.
Wykonuję, po domach 
wszelkie prace stolarskie, 
naprawa mebli, polerowa 
nie. Cichocki, Poznań, 
Ściegiennego 47. 36946g
Spiesznie przyjmę wspól­
nika do wytwórni atrak­
cyjnego artykułu (bran­
ży samochodowej), celem 
rozwinięcia produkcji. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37039g.

Rencista, własne miesz­
kanie, pozna podobną pa 
nią do lat 50. Cel matry­
monialny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go o dla 36923g.
Panna, młoda, ładna, wy 
kształcona pozna przystoj 
nego pana dobrego cha-

Grun- rakteru. Cel matrymo- 
(nialny. Oferty Biuro O- 

_ , Świer- głoszeń, Świerczewskiego
czewskiego 3 dla 36927g. >3 dla 36930g.

waldzie. Adres 
Biuro Ogłoszeń,

wskaże
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sobota

Imieniny
Juliusza, 
Ludwika

Słońce: 
wsch.: 5.40 
zach.: 20.11

Piątka” dla małych wczasów
na Jeżycach

H październiku wybory 
ławników do sądów

Teatry
OPERA — g. 19 — „Jezioro łabę­

dzie” (koniec ok. g. 22)
POLSKI — g. 19 — „Ondyna” (ko­

niec ok. g. 22)
NOWY — g. 19 — „Kuglarze” (ko­

niec ok. g. 22)
Pozostałe teatry nieczynne

Kina
APOLLO — g. 10, 13.15, 16.30, 19.45 

„Anatomia Morderstwa” (USA, 
13 lat)

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.30 — 
„Deszczowa piosenka” (USA, 16 
lat)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 — „Dziewczęta w 
mundurkach” (NRF, 14 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Ruda Julka” (franc., 16 1.)

GONG — ul. Wielka 21 — g. 10, 12 
„Królewna ze złotą gwiazdą” — 
(CSRS, 12 1.), g. 16, 18, 20 —j,Go­
rączka w El Pao” (franc. 18 1.)

GWIAZDA — g. 15.30, 18, 20.15 — 
„Przebudzenie” (CSRS, 16 1.)

HUTNIK — g. 16.45, 19 — „Perła” 
(meks., 16 1.)

MALTA — g. 15.45, 18, 20.15 — 
„Sprawcy nieznani” (włoski, 16 
lat)

Miniaturka — g. 18, 20.15 — 
„Złodziej z Bagdadu” (ang., 12 
lat)

MUZA — g. 10, 12.30, 15 — „Noc­
ny nalot” (ang., 12 1.), g. 17.30, 
20 — „Słaba płeć” (franc., 18 1.) 

OSIEDLE — g. 18, 20 — „15.10 do
Yumy” (USA, 16 1.)

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 — 
„Normandia Niemen” (radz.- 
franc., 12 1.)

PIAST — g. 17, 19 — „Miłość nale­
ży cenić” (radź., 12 1.)

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 — „Człowiek ze słomy” — 
(włoski, 18 lat)

SCALA — g. 16, 18, 20 — „Bunt 
kapitana” (CSRS, 16 1.)

TĘCZA — g. 16 — „Żywi bohatero­
wie” (radź., '12 1.), g. 18, 20 — 
„W rytmie rock and roiła” — 
(ang., 16 1.)

WARTA — g. 10, 12.30 — „Pies 
przy klawiaturze” (węg., 9 1.), g. 
15, 17.30, 20 — „Rebeka” (USA, 
18 lat)

WOJSKOWE — nieczynne 
WCZASOWICZ — godz. 20.15 — 

„Niezastąpiony kamerdyner” — 
(ang., 12 1.)

FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 
„Z krajów Dalekiego Wschodu”

Radio
POZNAŃ: 7 — Ludowa muz. po­

ranna; 7.20 — Porady prakt. dla 
kobiet 9 — Muz. operowa; 9.40 — 
Z cyklu: „Przygody podróże egzo­
tyka. Aud. pt. „Chatka Puchat­
ków” przez Atlantyk; 10 — Mel. 
Północy; 10.20 — Aud. aktualna; 
10.50 —Koncert chopinowski; 11.20 
Koncert dętej ork. wojsk. Garniz. 
Pozn.; 11.40 — Muzyka rozrywk.; 
12.15 — Aud. aktualna; 12.25 — 
„Sierżawskie Poprawiny” — aud. 
w oprać. P. Gana i Cz. Kussala; 
12.55 — Drobiazgi muz.; 13.20 — 
Góralskie mel.; 14 — W cieniu krzy 
wej wieży; 14.15 — Mel. tan. i pio­
senki; 14.45 — Komentarz T. Kuty; 
15.05 — Arie operowe w wyk. B. 
Ladysza; 15.30 — Słuchów, dla 
dzieci; 16.05 — Konc. życzeń; 17.20 
Sobotni przegl. sport.; 17.25 — So­
botnia rewia muzyczna; 18.50 — 
Fel. M. Jorsta; 19.05 — Aud. dla 
wojska; 19.30 — Matysiakowie; 20 
Sportowa Zgaduj-Zgadula; 20.30 — 
Melodie z opt. Lehara; 21 — Z kra 
ju i ze świata; 21.27 — Sport; 21.50 
Mel. rozr.; 22 — Dwa utwory forte 
pianowe; 22.25 — Kabaret z Jamy 
Michalikowej; 23.15 — Gra Pozn. 
15-tka Radiowa; 23.35 — Muz. tan.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30j 
12.05, 15, 19, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAŃ: 11 — Transmisja z za­

kończenia obozu pionierskiego w 
Erfurcie (NRD); 12.30 — Przerwa; 
17 — Transm. spotk. pływ. Polska 
— CSRS (Kraków); 18.15 — „Arka 
Noego” — film fab prod. francu­
skiej od 1. 14 (lok.): 20 — Dzien­
nik TV (W-wa) 20.30 — „Dwie 
premiery” rec. teatralna (lok.); 
20.45 — Polska Kronika Filmowa 
(lok.); 21 — Progr. rozrywkowy z 
Pragi Czeskiej; 22 — Ostatnie wia­
domości (W-wa); 22.05 — Film pro­
dukcji radź. pt. „Niedźwiedź” — 
(lok.).

Wystawy
CBWA — Stary Rynek nr 3 — Wy 

stawa Fotografiki M. Kuchar­
skiego i wystawa malarstwa An 
ny Sepakowskiej-Kujawskiej — 
wystawa czynna w godz. od 10 
do 18.

Dyżury pełnią
SZPITAL IM. FR. RASZEJI — 

chirurgia — interna — ul. Mic­
kiewicza 2 — tel. 13-40

APTEKI: Mickiewicza 22, Alfr. 
Lampego 2, Dzierżyńskiego 107, 
Matejki 1, Głogowska 146, Głó­
wna 53

Dobiegają końca wakacje. Wprawdzie pogoda zawio­
dła na całego, ale dzieci przebywające na koloniach i 
wczasach nie bardzo narzekały na kaprysy aury, bo 
nie ona była najważniejsza w prawidłowym przebiegu 
arcy nieraz ciekawych zajęć programowych.

W Poznaniu, w czasie tego­
rocznych ferii szkolnych, wpro 
wadzono po raz pierwszy w 
szerokim zakresie nową formę 
zorganizowanych wakacji dla 
dzieci tzw. „Małe wczasy w 
mieście”, pomyślane dla mło­
dzieży, która z różnych przy­
czyn nie mogła wyjechać poza

Za targowe 
złotówki

Jeszcze w roku bieżącym, w 
Parku Kasprzaka rozpoczęta 
zostanie budowa krytej wi­
downi na 3,5 tysiąca osób. 
Będzie to rozsuwany dach nad 
placem przy muszli. Na słu­
pach, które jednocześnie słu­
żyć będą jako punkty oświe­
tleniowe i megafonowe, zawi­
śnie lekka konstrukcja meta­
lowa, na której ułożony będzie 
dach, rozsuwany w okresie 
pogody. Obecnie ikończy się 
już projekt.

Inwestycja ta zostanie wyko 
nana z funduszy uzyskanych 
z dopłat złotówkowych do bi­
letów wstępu na Międzynaro­
dowe Targi Poznańskie. Aura, 
w której słota wiosenna wią- 
że się ze słotą jesienną, a 
deszcz popaduje stale, jest naj 
lepszym argumentem dla tej, 
tak potrzebnej inwestycji, (jk)

Jan Jabłoński, Poznań: Stoso­
wnie do przepisu art. 4 dekretu 
z 20. 5. 1955 r. o podatkach i opła­
tach terenowych (Dz. U. Nr 21, 
poz. 136) obowiązek podatkowy w 
zakresie podatku od nieruchomo­
ści ciąży na właścicielu lub po­
siadaczu nieruchomości (parceli). 
W przypadku ustanowienia pra­
wa użytkowania na nierucho­
mości, obowiązek podatkowy 
ciąży na użytkowniku. Obowią­
zek podatkowy nie ciąży nato­
miast na dzierżawcy nierucho­
mości. (1983)

Wojciech Matysiak, Poznań: 
Właściciele wzgl. posiadacze nie­
ruchomości (parcel) budowla­
nych) winni w terminie do koń­
ca stycznia każdego roku złożyć 
w Wydziale Finansowym Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodo­
wej wzgl. Prezydium Gromadz­
kiej Rady Narodowej wykazy 
nieruchomości. Na podstawie zło­
żonych wykazów organy finanso­
we dokonują wymiaru podatku 
od nieruchomości. Podatek od 
nieruchomości płatny jest zalicz­
kowo miesięcznie wzgl. kwar­
talnie.

Podatek ten od parceli położo-

obręb miasta. 16 placówek ma 
łych wczasów objęło około 2 
tys. dzieci poznańskich. Jest to 
liczba poważna, zważywszy, żc 
akcja ta nie była prelimino­
wana w żadnych budżetach i 
na jej pokrycie złożyły się dat 
ki różnych instytucji wygospo 
darowane z zaoszczędzonych 
funduszy oraz ofiarna praca 
wielu ludzi kochających dzie­
ci.

Do ciekawie zorganizowa­
nych placówek małych, ale 
udanych wczasów należał m. 
in. punkt prowadzony przez 
WZSP mieszczący się w szko­
le nr 67 przy ul. Pamiątkowej; 
punkt zorganizowany przez 
kolo blokowe TPD przy bloku 
349, prowadzony przez emery­
towaną nauczycielkę Eleonorę 
Mayer; punkt pod namiotami 
przy al. Bema prowadzony

Dzśeci pocztowców 
wracają z Kolonii
Otrzymaliśmy terminarz po­

wrotu poszczególnych grup 
dzieci pracowników Poczty z 
kolonii letnich. Oto terminy 
przyjazdu, które przekazuje­
my zainteresowanym rodzi­
com.

Dnia 20 bm. o godz. 15.30 
powróci dziatwa z Chodzieży, 
tego samego dnia o godz. 10,30 
przewidziany jest przyjazd po 
ciągu z Zakopanego, 21 bm. 
o godz. 12 przyjadą dzieci z 
Swarzędza (autobusem prz-^d 
Dworzec Zachodni), o godz. 
17,30 z Sompolna, o godz. 19,28 
z Gdańska-Stogów, a o godz. 
22,30 z Kuźnicy Świdnickiej.

Rodzice powinni oczekiwać 
dzieci na-peronach kolejowych 
Dworca Głównego lub przy 
autobusie, (c)

Ufo da urązaj!
Pogoda nadal kiepska, deszczo­
wa. Nie pozostaje to bez wpływu 
na słan naszej „głównej" rzeki 
— Warty. Oto — na zdjęciu — 
jak ona wygląda obecnie, na od­
cinku między mostami. Przystań, 
do której dobija zazwyczaj nasz 
„flagowy" statek „Dziwoiona", 
zniknęła pod wodą. By dostać 
się do statku, trzeba płynąć łód­
ką. Zalane są także nadbrzeżne 
łąki. Wszystko razem nie grozi 
żadną powodzią, ale stanowi jed­
nak wyraźny dokument deszczo­

wego lata.
Fot. — K. Przychodzki

nej w Przeżmirowie winien pła­
cić Pan do Prezydium GRN w 
Przeżmirowie.

(2012)
Jan Nowak, Poznań: Na przy­

stąpienie do budowy pomiesz­
czeń gospodarczych należy po­
siadać ważne pozwolenie na bu­
dowę. Pozwolenie na budowę 
traci ważność, jeżeli budowa nie 
została rozpoczęta w ciągu 2 lat 
lub w terminie ustalonym w po­
zwoleniu, lub przerwana została 
na czas dłuższy niż 2 lata. (art. 
41, ust. I ustawy z 31. 1. 1961 r. 
prawo budowlane — Dz. U. Nr 7, 
poz. 46). (2028)

Kto znalazł
Młody człowiek — student,

pragnący w czasie wakacji zapra­
cować na odzież zimową, zgubił 
w dniu 15 bm w godzinach po­
południowych na odcinku od ul. 
Głogowskiej do ul. Bojanowskiej, 
tekę skórzaną z zawartością 
większej sumy pieniędzy służbo­
wych oraz służbowych papierów. 
Uczciwego znalazcę prosimy o 
zgłoszenie się do redakcji.

Robotnik zgubił w dniu 15 bm., 
po godz. 19, portmonetkę żółtą z 
zawartością 400 zł i z kółeczka­
mi do cięcia szkła. Uczciwego
znalazcę prosimy o dostarczenie 
zguby na adres poszkodowanego: 
Leon Bauża, Poznań, Siemiradz­
kiego 18. .

INFORMUJEMY
Zarząd Oddziału Miejskiego Zw. 

Nauczycielstwa Polskiego zawia­
damia członków Związku, którzy 
ubiegają się o przydział mieszka­
nia, że druki: Wnioski o przy­
dział mieszkania” odebrać moż­
na w biurze ZNP, ul. Czarniec­
kiego 9, w godz. od 12 — 14 (za 
wyjątkiem poniedziałków).

przez wildecki Hufiec Harcer­
ski

Na specjalne jednak wyróż­
nienie zasługuje placówka 
„Małych wczasów w mieście ’ 
dzielnicy Jeżyce pod nazwa 
,,Tour de Podwórko”, zorgani­
zowana z inicjatywy komitetu 
blokowego 464. Dzięki społecz­
nej ruchliwości kierowniczki 
tej placówki Eleonory Mielca­
rek — długoletniej aiktywisthi 
Ligi Kobiet — sprawa małych 
wczasów stała się „oczkiem w 
głowie” całego aktywu społecz 
nego dzielnicy.

Powołano Komitet Opie­
kuńczy wczasów, na czele z 
przewodniczącą Prezydium 
DRN, Teresą Andrzejewską, 
do którego weszli dyrekto­
rzy różnych przedsiębiorstw, 
zakładów i przedstawiciele 
organizacji społecznych. Po­
wołano do niego także tych 
wszystkich, którym dzieci* 
swoje i nasze nie są obojęt­
ne. W tym układzie podziału 
odpowiedzialności i zajęć, 
jeżyckie małe wczasyf^tały 
się imprezą nie tylko poży­
teczną ale niosącą wiele ra­
dości zarówno dzieciom jak 
i rodzicom.
Doświadczenie zebrane w 

w czasie tegorocznych „Ma­
łych wczasów w mieście” po­
służy organizatorom przy oprą 
cowywaniu planów wakacji w 
roku przyszłym, od których 
przecież dzieli nas zaledwie 10 
miesięcy.

Z. A.

O?*O8 *09
ZATRUCIE GAZEM

Zamieszkała przy ul. Gdańskiej 
M. S., przebywała przez dwie go­
dziny w kuchni, w której z nie­
szczelnego kurka ulatniał się gaz. 
Wezwane Pogotowie, w stanie nie- 
zagrażającym życiu kobiety, prze 
wiozło ją do szpitala dyżurnego.

WYPADEK PRZY PRACY
47-letni R. A. — pracownik ce­

gielni Kotowo, doznał przy pracy 
zgniecenia nogi. Z poszarpanym 
goleniem przewiezione go do szpi­
tala.

POTRĄCENIE STARUSZKI
Na ul. Berwińskiego, przecho­

dząca przez jezdnię, 70-letnia S. 
Sz., potrącona została przez prze­
jeżdżający samochód. Staruszka 
doznała rany ciętej głowy.

SZMATY W PŁOMIENIACH
Straż Pożarną wezwano wczoraj 

na ul. Górecką 7, gdzie w jednym 
z mieszkań zapaliły się od piecy­
ka gazowego — szmaty. Pożar 
szybko zlikwidowano, (mi)

Poznając tę historię Czytelnik może po­
myśleć, że tylko cynicy nie wierzą w 

biblijną mannę. Bo chociaż od czasów Moj­
żesza minęło już wiele lat, to manna leci z 
nieba, tylko nie dla wszystkich. Kto nie 
wierzy niech przeczyta/

W Poznaniu utworzono dwie instytucje: 
„Biuro do Spraw Targów Krajowych” oraz 
„Magazyn Interwencyjny Wojewódzkiego 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Przemysłu Te­
renowego”. Pomagać one miały w organiza­
cji Targów. Jednak organizacyjnie z Między 
narodowy/ni i Krajowymi Targami nie mia­
ły, nic wspólnego. Nazwy instytucji, trzeba 
przyznać, dosyć tajemnicze. Tym bardziej, 
że nie wiadomo, jakie miały formy organi­
zacyjne, ile osób powinny zatrudniać, a na­
wet _ drobiazg — nie wiadomo, gdzie mie­
ściła się ich siedziba. Nic więc dziwnego, że 
gospodarka przedsiębiorstw obracających 
milionami była podobna do ich organizacji. 
Kto by tam myślał o oszczędności?

Kiedy do przedsiębiorstwa zawitała kon­
trola, obejmująca rok tylko 1959, po długim 
przedzieraniu się przez gąszcz istniejącego 
bałaganu, stwierdziła, że straty przedsiębior­
stwa wynoszą bagatelną kwotę 700 tysięcy 
złotych.

Zresztą na porządku nie zależało kierow­
nictwu przedsiębiorstw. W bałaganie za­

wsze coś łatwiej „zarobić”. Nawet główny

W sądach, obok sędziów zawodowych, zasiadają ławnicy 
ludowi, reprezentujący czynnik społeczny, gwarantu­

jący obiektywność wyroku. W grudniu bież, roku kończy 
się obecna kadencja urzędowania ławników.

W październiku, podczas se­
sji dzielnicowych rad narodo­
wych oraz Rady Narodowej m. 
Poznania, zostaną wybrani no­
wi ławnicy. Wybory poprze­
dzi szeroka kampania w zakła 
dach pracy, instytucjach. Wez 
mą w niej udział działacze 
Frontu Jedności Narodu, rad­
ni, pracownicy wymiaru spra­
wiedliwości. Od 20 do 25 bm. 
w dzielnicach odbędą się na­
rady przedstawicieli Frontu 
Jedności Narodu, komitetów 
dzielnicowych PZPR, związ­
ków zawodowych wraz z przed 
stawicielami zakładów pracy, 
zatrudniających ponad 100 
pracowników. Te właśnie za­
kłady będą mogły wysuwać 
kandydatury na ławników. W 
dniach od 4 do 23 września za­
kłady, które wysunęły swoich 
przedstawicieli, spotkają się z 
tymi kandydatami.

Tym sprawom poświęcona 
była czwartkowa odprawa w 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania. Na niej to se­
kretarz Prezydium, Cz. Adam 
ski, poinformował zebranych, 
że rady dzielnicowe wybiorą 
460 ławników do Sądu Po­
wiatowego, a 340 do Sądu 
Wojewódzkiego, 120 ławni­
ków do Okręgowego Sądu 
Ubezpieczeń wybierze Rada 
Narodowa m. Poznania.
W toku kampanii przedwy­

borczej jak najszersze war­
stwy społeczeństwa powinny 
zostać dokładnie zapoznane z 
rolą i odpowiedzialnością ław­
nika, jego współdziałaniem w

Po cenne dokumenty 
archiwalne

Jak się dowiadujemy, w 
tych dniach wyjechał do NRD 
dyrektor Archiwum Państwo­
wego w Poznaniu, dr Cz. Sko­
powski. Wyjazd ma na celu 
sprowadzenie do naszego mia­
sta cennego Archiwum Jedno- 
ty Braci Czeskich, wywiezio­
nego w czasie okupacji z Lesz­
na. (e)

I „Poznań się bawi“ 
na stadionie

Dziś o godzinie 19, na Sta 
dionie 22 Lipca, Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców 
oraz redakcja „Expressu 
Poznańskiego” organizują 
wielką imprezę rozrywko­
wą pt. „Poznań się bawi”. 
W imprezie biorą udział:

i doskonały zespół Operetki 
Budapeszteńskiej wraz z so 
listami oraz zespół estrado­
wy Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego.

Bilety w cenie 5 złotych 
można nabywać w placów­
kach „Orbisu” oraz w ka­
sach Stadionu, (na)

ferowaniu sprawiedliwych wy 
roków. Jednocześnie — przyj­
mujący te zaszczytne funkcje 
powinien sobie zdawać sprawę 
z odpowiedzialności, jaką przyj 
muje na siebie, z zaufania, ja­
kim obdarzyło go społeczeń­
stwo.

Na zebraniach przedwybor­
czych ławnicy obecnej kaden­
cji złożą sprawozdania za swej 
dotychczasowej działalności.

(jk)

Sala dla plastyków
I tym razem podwórzec zam 

kowy będzie służył szlachet­
nej rywalizacji. We współza­
wodnictwie nie będą decydo­
wać kopie ani miecze, a wy­
łącznie pędzle co przezacniej- 
szych plastyków naszego mia­
sta. Oto ogromny podwórzec 
Nowego Ratusza w Poznaniu 
zostanie pokryty dachem szklą 
nym i zaopatrzony we wszyst­
kie akcesoria, by służyć wy­
stawom malarskim.

Należy przypuszczać, że już 
w roku następnym plastycy 
poznańscy, wykorzystując no­
wy lokal, bardziej przybliżą 
swą twórczość społeczeństwu.

(jk)

Bar mleczny przy ul. Lampego 
cieszy się na ogół dobrą opi­

nią i dużą frekwencją. Wydaje 
się jednak, że ta opinia jest 
przesadzona i w pewnym sensie 
niezasłużona. Często zdarza się, 
że wyroby mączne np. pierogi le­
niwe i nadziewane są strasznie 
twarde. Przypominają gumę do 
żucia. Czy tak być musi? Propo­
nujemy kierownictwu tego baru 
zrobić porównanie z analogicz­
nymi wyrobami innych barbw 
mlecznych, choćby z „Miniatur­
ką” przy ul. Matejki. (Ij)

Już tylko kilkanaście dni dzieli 
naszą dziatwę od nowego ro­

ku szkolnego. Robimy przymuso­
wy rajd po sklepach, aby zaku­
pić przybory i odzież szkolną- 
Bardzo dobrze zaopatrzył tym ra­
zem sklepy przemysł skórzany. 
Można znaleźć w sklepach pod 
dostatkiem teczek i tornistrów. 
Pomyślano także o ich wyglądzie 
zewnętrznym, formie' i rozmia­
rach. Są wygodne (z uchwytem 
ręcznym i jednocześnie z paskami 
na ramiona), estetyczna i wcale 
niedrogie. W bród jest zeszytów-

Gorzej natomiast przedstawia 
się sprawa z odzieżą. Brak m. 
in. swetrów. Solidnych, granato­
wych, takich co nie rozciągają 
się po pierwszym praniu. Spod­
nie (długie granatowe) są tylko 
dla bardzo niskich i szczupłych, 
albo dla bardzo już wysokich. 
A co mają nosić chłopcy — 
średniacy, którzy dodatkowo li* 
czą sobie w pasie — plus minus 
74 cm. Sprzedawczynie w skle­
pach zapewniają nas, że takich 
rozmiarów próżno szukać w ca­
łym Poznaniu. Znając zwyczaje 
naszych dystrybutorów i zaopa­
trzeniowców proponujemy, aby 
rozejrzeli się po innych miastach. 
Może znajdą gdzieś brakujące 
rozmiary. (Ij)

Złota manna 
i ostry deszczyk

księgowy — y/ładysław Cisławski — pomyślał 
o tych zardokach; jako odpowiedzialny za 
całość gospodarki finansowej pobrał do swo­
jej kieszeni kwotę 56.000 zł. Te „premie” wy­
płacał sobie w sposób najprostszy. Całkiem 
po prostu wystawiał kwity „kasa wypłaci”. 
Kasjerka wypłacała, bo któż ostatecznie, jak 
nie główny księgowy dysponuje pieniędzmi. 
Zresztą rzutki księgowy na swoim koncie po­
siada aż 9 zarzutów, które przygotowała nie 
zważająca na jego przedsiębiorczość nie­
dobra Prokuratura Wojewódzka. A wśród 
nich są fikcyjne umowy, które realizowano 
do własnej kieszonki i inne. No, cóż, sprawa 
tym nieprzyjemniejsza dla głównego księgo­
wego, że już raz „zarobił’1 |rzy lata za prze­
stępstwo urzędnicze.

Na ławie oskarżonych zasiądzie także sam 
dyrektor Wojewódzkiego Zjednoczenia 

Przedsiębiorstw Przemysłu Terenowego — 
Antoni Cwojdziński. W sposób bardzo no-

woczesny rozpoczął on swoje urzędowanie. 
Pierwsze polecenie, jakie wydał, brzmiałol 
zaangażować moją żonę — Jadwigę na koor­
dynatora do spraw administracji. Wynagro* 
dzenie 2.300 zł.

Co miała robić, jakie były jej kompotem* 
cje? Nikt do dnią dzisiejszego się nie dowie. 
Nota bene ów koordynator Zjawiał się bardzo 
rzadko. No, ale żona dyrektora. Za miesiące 
styczeń i luty, nie będąc zaangażowana w 
tym okresie, otrzymała także wynagrodzenie. 
Umowę tę zawarł z panią Cwojdzińską peł­
nomocnik „Biura” Zygfryd Tomiak. Będzie 
on odpowiadał przed Sądem za niedopełnie­
nie obowiązków służbowych i nieprzestrze­
ganie istniejących przepisów. Listę oskarżo­
nych zamyka kierownik „Magazynu Inter­
wencyjnego” — Zygmunt Owczarzak.

Całą działalność wymienionych placówek 
określić można słowem: zorganizowany ba­
łagan. Tylko w nim mogą udawać się takie 
numery. No cóż, jak widać, przysłowiowa 
złota manna pada z nieba, ale coraz czę­
ściej w ślad za nią idzie ostry deszczyk na­
szego prawodawstwa, czuwającego nad pra­
widłowym ustawianiem i działaniem pew­
nych zagadnień, zwłaszcza gospodarczych.

(jk)


